© 319 tys. ton więcej 
niż w roku ubiegłym 
przyniósł 


10 bm. upłynął ulgowy termin 
dostawy zboża w ramach pla- 
nowego skupu. 


Już przed końcem ub. r. plan 
skupu zboża na rok gospodar- 
czy 1950-51 został wykonany w 
dwóch trzecich, przy czym dzie- 
siątki tysięcy gospodarstw chłop 
skich wywiązałv sie w tym ter- 
minie w całości ze swych zobo- 
wiązań. Gospodarstwa te sko- 
rzystały wobec tego z obniżenia 
stawki zaliczki na podatek grun 
towy do 50 proc. — zamiast 3- 
bowiązujących w zasadzie 60 
proc. M. in. w woj. rzeszowskim 
z przywileju tego skorzystało 
ok. 80 proc. chłopów. 


Na długo przed terminem wy- 
konali roczny plan chłopi woje- 
wództw: rzeszowskiego i kra- 
kowskiego, a następnie gdań- 
skiego i katowickiego, gdzie na- 
dal trwa sprzedaż zboża pań- 
stwu i plany roczne są wydat- 
nie przekraczane., 


Przebieg skupu w całym kraju 
wykazał, że zasadniczy trzon 
mało i średniorolnego chłopstwa 
poczuwał się do obywatelskiego 
obowiązku sprzedaży zboża pań- 
stwu we właściwym terminie. 

W lutym br. wzmogła się wal- 
ka o skup zboża — w dążeniu 
do całkowitego wykonania obo- 
wiązku sprzedaży zboża państwu 
przez tych wszystkich. którzy 
zalegali z dostawami. przede 
wszystkim zaś przez tych boga- 
czy wiejskich. którzy posiadają 
wielotonowe nadwyżki zbożowe. 


roczny skup zboża 


przetrzymywane na przednów- 
kową spekulację. 

Oporni kułacy otrzymali 1 bm. 
wezwanie płatnicze do uiszcze- 
nia zaliczki w podwyższonej wy- 
sokości, t. zn. 75 proc. zeszło- 
rocznego wymiaru oraz do do- 
starczenia zaległej w planowym 
skupie ilości zboża — jako po- 
datku. Ponadto, na podstawie 
rozporządzenia Rady Ministrów, 
gminne rady narodowe powzię- 
ły w stosunku do tych bogaczy 
decyzje o podwyższeniu o 15 
proc. podatku gruniowego za 
1951 rok. 


Dla chłopów mało i średnio- 
rolnych ustalony został termin 
ulgowy do dnia 10 bm. Toteż 
dostawy zboża w pierwszej de- 
kadzie marca br. były bardzo 
poważne. 

Ogółem w rezultacie zdecy- 
dowanej postawy pracującego 
chłopstwa wobec kułackiego o- 
poru oraz dzięki szerokiej akcji 
pelitycznej do dnia 10 bm. chło- 
pi w całym kraju sprzedali pań- 
stwu o 319 tys. ton zboża więcej, 
niż w tym samym okresie roku 
ub, 

Liczba chłopów, którzy po 14- 
kończeniu ulgowego terminu 6- 
trzymali nakazy płacenia podat- 
ku w zbożu — stanowi znikomy 
odsetek w stosunku do ogólnej 
liczby gospodarstw chłopskich w 
całym kraju. 


Naredy polski i belgijski 
winny wspólnie walczyć 


przeciw remililaryzacji Niemiec 
Z pobytu poriomentarzystów polskich w Belgii 


We wtorek 13 bm. delegacja 
parlamentarzystów polskich spot 
kała się ponownie w gmachu 
senatu z parlamentarzystami bel 
gijskimi celem wymiany poglą- 
dów na tematy polityczne. Na- 
stępnie delegacja polska w to- 
warzystwie posła RP w Brukse- 
li, Krajewskiego i attache woj- 
skowego. płk. Kaflera, oraz sze- 
regu parlamentarzystów belgij- 
skich, złożyła wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza. 

Podczas konferencji prasowej 
podkreślono, iż obie grupy par- 
lamentarne — polską i belgij- 
ska — są zgodne co do koniecz- 
ności walki o zachowanie poko- 
ju i niedopuszczenia do uzbró- 
jenia Niemiec i możności poko- 
jowego współżycia dwóch ustro- 
jów: socjalistycznego i kapitali- 
stycznego. 

Następnie parlamentarzyści 
połscy odpowiadali na liczne 
pytania dziennikarzy. Przed wie 
czorem delegacja polska przyję- 
ta została na ratuszu bruksel- 
skim przez burmistrza i ławni- 
ków miasta. Wieczorem w po- 


selstwie RP odbyło się przyję- 
cie, w którym wzięli udział ze 
strony belgijskiej: prezes sena- 
natu Struyd, minister spraw za- 
granicznych Van Zeeland, se- 
nator Motz, minister stanu Ro- 
lin oraz liczni politycy belgij- 
scy i członkowie korpusu dyplo- 
matycznego. 

14 bm. parlamentarzyści pol- 
scy zwiedzili fort Creendonck, 
w którym podczas ostatniej woj- 
ny hitlerowcy wiezili i torturo- 
wali tysiące patriotów belgij- 
skich. 


* 
15 bm. powróciła z Brukseli 
delegacja polskiej grupy parla- 
mentarnej z Wicemarszałkiem 
Sejmu Barcikowskim na czele. 


Delegację powitali na lotni- 
sku przedstawiciele klubów po- 
selskich: PZPR. ZSL, SD. 


Przy powitaniu obecny był po- 
seł belgijski w Warszawie — 
p. Fernand Justice oraz dyrek- 
tor departamentu MSZ — Ga- 
jewski. 


decyduja mili 


pny prostych ludzi 


na całym świecie 
Dalsze wypowiedzi młodzieży w sprawie Apelu 
i Uchwał Światowej Rady Pokoju 


Murarz z Nowej Huty, szwaczka z Poznańskie 
Gdańskiej, starzy i młodzi — mieszkańcy Warszawy, 
cami Moskwy, Pekinu, Budapesztu i milionami uczciwy 


domagają się zawarcia Paktu Pokoju 5 mocarstw. 


W pamięci szerokich mas utkwił 


i utrwalony, 
końca.* 


Walka o Pakt Pokoju jest walką milionów ludzi 
dów, o usunięcie groźby wojny. Dlatego Apel Świato 


coraz gorętsze poparcie. 
ALFRED KAWCZYK 


górnik z kop. „Bytom“, inicjator nowego syste- 
mu współzawodnictwa pracy — „cyklu na dobę“ 


mówi: 


„Jestem przekonany, że Apel Światowej Ra- 
dy Pokoju gorąco poprą wszyscy polscy gór- 
nicy. Jeszcze bardziej, niż dotąd będą walczyć 
w szeregach współzawodniczących o tytuł naj- 
bardziej zasłużonego górnika — prawdziwego 
bojownika o Pokój i Plan 6-letni. Wierzę, że 
Apel poprą również górnicy całego 

Pragniemy wszyscy pokoju, aby móc budo- 


wać nasze szczęście”. 


RYSZARD KOWALSKI 


młody tokarz — przodownik pracy z Zakładów 
im. K. Świerczewskiego, wykonujący przecięt- 
nie 200 proc. normy: 


„Pragnę pokoju, bo dobrze zdaję sobie spra- 
wę do czego prowadzi wojna. Przeżyłem oku- 
pację hitlerowską i powstanie 


Straciłem 4 osoby z rodziny. 


Imperialiści natomiast chcą wojny, pragną 
zamienić nas w mięso armatnie, a miasta na- 
sze w gruzy. Na wojnie oni majątki zyskali, 
dlatego zdaje im się, że wywołując nową po- 
żogę wojenną, zagarną nowe rynki zbytu. 


Lecz zapominają oni o tym, 


że wszyscy uczciwi ludzie, stojąc po stronie 
obozu pokoju ze Zw. Radzieckim na czele, sta- 
nowią nieprzezwyciężoną twierdzę, 

Zapominają o tym, że na świecie nie decy- 
dują amerykańscy bankierzy, łecz miliony In- 
którzy poprą Apel 
i Uchwały Światowej Rady Pokoju“. 


dzi walczących o Pokój, 


MARIA WYSZNACKA 


kierowniczka szkoły podstawowej Nr 171: 


„Uważam, że akcja w obronie pokoju przede 
wszystkim obchodzi młodzież dlatego, że na 
nią spada głów y ciężar wojny, My, jako wy- 


izha Ludowa NRD domaga się rozpatrzenia 


sprawy traktatu pokojowego z Niemcami 
przez Radę Ministrów Spraw Zagranicznych 


14 bm. odbyło się VII plenarne posiedzenie Izby Ludowej NED, na którym przewodniczą - 
cy Izby Dieckmann zakomunikował, że prezydium Izby zwróciło się z apelem do rządów 4 
mocarstw o włączenie do porządku dziennego Rady Ministrów Spraw Zagranicznych sprawy 
przygotowania i zawarcia trak tatu pokojowego z Niemcami w r. 1951. Dieckmann podkreślił, 


ze tylko rząd radziecki udzielił odpowiedzi na 
włączenie tej sprawy do porządku dziennego 
Następnie Dieckmann udzielił głosu premie. 


propozycję Izby Ludowej i wyraził zgodę na 
sesji Rady Ministrów Spraw Zagranicznych. 
rowi Grotewohlowi, który złożył 


oświadczenie 


rządowe zatytułowane „Walka o traktat pokojowy i jedność Niemiec“, 


Po szczegółowym omówieniu 
wysiłków rządu NRD i Izby Lu 
dowej, zmierzających do ułat - 
wienia zjednoczenia Niemiec na 
pokojowej i demokratycznej 
podstawie oraz zawarcia trakta 
tu pokojowego z Niemcami Gro 
tewohi podkreślił, że wysiłki te 
spotkały się z gorącym popar- 
ciem całego narodu niemieckie- 
go. Adenauer i Schumacher, któ 
rzy wbrew woli i żywotnym in- 
teresom narodu niemieckiego. 
odmówili. podjęcia wspólnych 
rozmów. dowiedli jasno. że w o 
góle nie zamierzają liczyć się z 
wolą narodu niemieckiego 
Wbrew twierdzeniom Adenau- 


Strajk 
w Barcelonie 


trwa 


Bohaterska walka robotników 
hiszpańskich zapoczątkowana 
wielkim strajkiem 300 tysięcy 
robotników w Barcelonie, nie 
ustaje mimo brutalnych repre- 
sji faszystowskiego rządu gen. 
Fran :0. 


W Barcelonie większość przed 
siębiorstw stoi bezczynnych 
Policja i wojsko dokonały are- 
sztowania przeszło tysiąca osób. 
O masowych aresztowaniach 
donoszą także z Madrytu. 


Fala 


zapoczątkowanego w 
Barcelonie strajku przeciwko 
wyzyskowi mas pracujących i 
terrorowi ze strony władz fa- 
szystowskich, rozszerzyła się na 
szereg dalszych miejscowości. 
O wybuchu strajku donoszą z 
Mataro. Badalona, Sabadel, Tar 
rassa, Maurossa, Pueblo Nuevo 
i innych. 

W Barcelonie mimo koncen- 
tracji przeszło 11 tysięcy poli- 
cjantów i oddziałów wojsko- 
wych. na murach domów wciąż 
ukazują się napisy antyfranki- 
stuwskie. Iość ich jest tak wiel 
ka, że policja nie zdąża ich usu- 
wać. 


era, fakty świadczą, że remili- 
taryzacja Niemiec posuwa się 
naprzód pełną parą. Jak wyni- 
ka z ogłoszonych danych w paź 
dzierniku ub. r. w zachodnich 
strefach Niemiec i w zachod = 
nich sektorach Berlina istnia- 
ły niemieckie i cudzoziemskie 
formacje żołnierzy najemnych 
oraz różne formacje policji li - 
czące łącznie 456 tys. osób. We- 
dług oficjalnych danych oddzia 
ły policji zachodnio - niemiec- 
kiej liczą 150 tys. osób poza po 
licją gminną. Ponadto Adenau- 
er przyrzekł Eisenhowerowi 200 
tys. żołnierzy niemieckich dla 
armii atlantyckiej, zobowiązu - 
jąc się podnieść tę cyfrę do koń 
ca br. o dalszych 100 tys. 


Jednocześnie gospodarkę Nie- 
miec Zach. przestawia się na to 
ry ekonomiki wojennej. Przeszło 
30 zakładów przemysłowych pra 
cuje dla celów wojennych. 


Polityka remilitaryzacji Nie- 
miec Zach. — oświadczył Grote- 
wohl — jest zbrodnią wobec in- 
teresów narodu niemieckiego. 
Utrzymanie wojsk okupacyjnych 
oraz tzw. „grup bojowych“, któ- 
re mają być sformowane w 
Niemczech Zach., wymaga 12 = 
15 miliardów marek rocznie. 
Rząd z Bonn zamierza podnieść 
podatki o 4,5 miliarda marek 
oraz emitować nowe pożyczki na 
pokrycie kosztów produkcji uz- 


brojenia i tworzenia formacji 
wojskowych. 
W wyniku  remilitaryzacji 


Niemiec Zachodnich w szybkim 
tempie wzrastają podatki i ce- 
ny. 

Tak więc odrodzenie milita- 
ryzmu i odbudowa przemysłu 
wojennego w Niemczech Zach. 
zagrażają nie tylko pokojowi i 
bezpieczeństwu krajów demo- 
kracji ludowe, Europy Wschod- 
niej, lecz również bezpośrednim 
sąsiadom Niemiec na Zachodzie. 

Grotewohl podkreślił dalej, że 
w Niemczech Zach. oraz w Ber- 
linie zachodnim czynione są 
przygotowania do wojny brato- 
bójczej. 

Świadczy o tym m. in. przy- 
gotowanie oddziałów policji do 


"walk ulicznych oraz wysunięte 


przez „ministra“ Kaisera żąda- 
nie utworzenia band morderców 
na wzór oddziałów szturmowych 
i SS-owskich, które zaczęły już 
działać. 

Grotewohl podkreślił, że je- 
dynym celem rzuconego przez 
Adenauera i Schumachera ha- 
sła „jedność w wolności” jest u- 
niemożliwienie podjęcia roz- 
mów ogólnoniemieckich i osiąg- 
nięcia tym samym porozumie- 
nia wzajemnego. Wysunięte 
przez nich warunki przeprowa- 
dzenia wyborów ogólnoniemiec- 
kich oznaczają, że byłyby to 
wybory kolonialne a nie wybo- 
ry niemieckie. 

Wyrażając 
Adenauerom i Schumacherom 
nie uda się przeszkodzić odby- 
ciu ogólnoniemieckich rozmów, 
premier Grotewohl oświadczył 
w zakończeniu: Rząd NRD ści- 
śle związany z całym narodem 
niemieckim będzie zdecydowa- 
nie walczył o pokojowe zjedno- 
czenie Niemiec. Rząd wzywa 
wszystkie komitety bojowników 
o pokój do wzmożenia swej 
działalności. Rząd wzywa naród 
do zamanifestowania swej so- 
lidarnośc: z uchwałami Świato- 
wej Rady Pokoju oraz do wy- 
sunięcia żądań w Sprawie za- 
warcia paktu pokoju między 5 
wielkimi mocarstwami, przepro- 
wadzenią referendum ogólnona- 
rodowego przeciwko remilitary- 
zacji, zawarcia traktatu pokojo- 
wego w r. 1951 oraz utworzenia 
Ogólnoniemieckiej Rady Usta- 
wodawczej, co winno być prze- 
słanką pokojowego rozwiązania 
kwestii niemieckiej. 


Nad oświadczeniem premiera 
Grotewohla wywiązała się dy- 
skusja, w której zabierali głos 
przedstawiciele wszystkich frak- 
cji parlamentarnych, aprobując 
w całej pełni oświadczenie pre- 
miera Grotewohla. 

Po dyskusji Izba Ludowa jed- 
nomyślnie uchwaliła wspólne 0- 
świadczenie, w którym domaga 
się m. in. umieszczenia na po- 
rządku dziennym Rady Mini- 
strów Spraw Zagranicznych 4 
mocarstw sprawy przygotowa- 
nia I zawarcia traktatu pokojo- 
wego z Niemcami, 


przekonanie, że) 


y głęboko słowa tow. STALINA: , 
jeżeli narody ujmą w swe ręce sprawę utrzymania po 


h Zakładów Odzieżowych, student z Politechniki 
tizeszowa, Wrocławia wraz z mieszkań- 
ch ludzi z Oslo, Kalkuty, Buenos-Aires 


o pokojowe współżycie i współpracę naro- 
wej Rady Pokoju z każdym dniem znaj 


chowawcy, mobilizujemy z całą siłą i energią, 


6 Pokój. 


na jaką nas stać, dzieci i młodzież do wałki 


Na każdej lekcji staramy się pracą wycho- 


wawczą uświadamiać i wpajać w młode poko- 


świata. 


lenie miłość do narodów, miłość do Związku 
Radzieckiego — ostoi 
w każdym dniu pracą uczyć młodzież walki 
o pokój. Każda przeprowadzona akcja w obro- 
nie pokoju utwierdza nas w przekonaniu, że 
miliony prostych ludzi nie dopuszczą więcej do 
wojny. Sądzę, że im więcej narodów i państw 
stanie do współpracy pokojowej, tym obrona 
pokoju będzie skuteczniejsza. 


pokoju; staramy się 


Wierzymy niezłomnie w to, że wola milio- 
nów ludzi musi przezwyciężyć wojnę.* 


warszawskie. 


że są garstką, 


STANISŁAW PENCZEK 


przodownik nauki i pracy społecznej w Szkole 
Ogólnokształcącej w Warszawie, członek 
ZD ZMP — Starówka: 


„Młodzież naszej szkoły, a szczególnie ucz- 
niowie przodujący w nauce, 
szczerą radością Apel Światowej Rady Pokoju. 
Działalność imperialistów z Wall-Street dążą- 
cych do odbudowy militaryzmu niemieckiego, 
do nowej pożogi wojennej ostatnio bardzo się 
wzmogła. Ale wzmaga się też z każdym dniem 
potężna siła obozu pokoju ze Związkiem Ra- 
dzieckim na czele. Sprawa pokoju leży w re- 
kach mas ludowych i one potrafią ją obronić. 

My, przodownicy nauki, 
apel wzmożoną pracą i podwyższeniem pozio- 
mu pracy społecznej w szkole i poza szkołą. 
Jesteśmy przekonani. że nasza wytężona na- 
uka, pogłębianie poziomu politycznego, praca 


przyjmują ze 


odpowiadamy na 


społeczna i pomoc koleżeńska słabszym ucz- 
niom — okaże się najlepszym wkładem w wal- 
kę o pokój, Odpowiadamy na apel Światowej 


Rady Pokoju hasłem: — „W odpowiedzi pod- 


żegaczom wojennym wytężmy wszystkie siły 


do uzyskania największego procentu promo- 
wanych uczniów i do jak najlepszych wyni- 
ków w nauce." 


Rada Ministrów ZSRR 
przyznała nagrody stalinowskie 


za wybitne 


osiągnięcia 


W DZIEDZINIE NAUKI 


Rada Ministrów ZSRR przy- 
znała za wybitne osiągnięcia 
naukowe w r. 1950 — 8 nagród 
pierwszego stopnia w wysoko- 
ści 200.000 rubli każda, 33 na- 
grody drugiego stopnia w wy- 
sokości 100.090 rubli każda, 35 
nagród trzeciego stopnia w wy- 
sokości 50.000 rubli każda oraz 


szereg nagród w wysokości 
25.000 rubii. 
Prace uczonych radzieckich 


z dziedziny fizyki, matematyki, 


nauk technicznych, chemii, ge- 
ologii, biologii t nauk rolni- 
czych, 
Stalinowskimi, posiadają wiel- 
kie znaczenie dla dalszego roz- 
woju nauki I techniki, dla roz- 
kwitu wszystkich gałęzi eospu- 
darki „arodowej ZSRR. 

Odznaczono również wiele 
prac z dziedziny medycyny, 
nauk historyczno - filologicz- 
nych oraz filozoficznych. 


Pokój zostanie utrzymany 
koju i będą broniły jej do 


duje 


Nr. 65 [273] B 
CENA 15 gr 


Ostap Dłuski. 


15 bm. odbył się w Warsza- 
wie wiec sprawozdawczy z I 
Sesji Światowej Rady Pokoju. 


Na zdjęciu Ogól- 
ny widok prezydium, u dołu 
po lewej: przemawia red. 


Fot. W. Zarzycki 


` 


Polscy bojownicy o pokój 
będa mobilizować wszystkie siły 


do walki o pokój i Plan 6-letni 


Wielkie zgromadzenie sprawozdawcze 
z obrad Swiatowej Rady Pokoju 


Dnia 15 bm. odbyło się w auli Politechniki Warszawskiej wielkie 


zgromadzenie ludności sto- 


licy, podczas którego delegacja polska na Berlińską Sesję Światowej Rady Pokoju złożyła 


sprawozdanie z obrad tej Sesji. Uczestnicy Zgromadzenia wyrazili 


pełne, zdecydowane popar- 


cie apelu i innych uchwał pow ziętych przez Światową Radę Pokoju, wyrazili niengiętą wo- 
lę realizowania ieh przez jeszcze większe zacieśnienie szeregów 


kój i Plan 6-letni. 


Zgromadzenie otworzył przew odni 


Światowej Rady Pokoju — prof. Dembowski. 
Światowej Rady Pokoju, delegat Polski na Sesję Berlińską Ra- 


Następnie przemówił członek 


dy — Ostap Dłuski. 
Na wstępie 


ne uchwały berlińskiej 
Światowej Rady Pokoju. 
Rezolucja 


da Pokoju wzywa do 


Stanowisko delegacji radzieckiej 
na konferencji zastępców ministrów spraw zagranicznych 
zmierza do osiągnięcia porozumienia 


Zasadnicze przemówienia na posiedzeniu środowym zastęp- 


ców ministrów spraw zagranicznych wygłosił 


przedstawiciel 


ZSRR GROMYKO, który oświadczył, że przed ustaleniem ko- 
lejności punktów porządku dziennego należy ustalić, jakie pun 
kty mają być do porządku dziennego włączone. 


Gromyko przypomniał, że de- 
iegacja radziecka, która uważa 
za najważniejsze zagadnienie 
sprawę demilitaryzacji Niemiec 
i redukcji sił zbrejnych 4 mo- 
carstw, domagała się, aby oba 
te zagadnienia włączone zostały 
do porządku dziennego jako sa- 
modzielne punkty. Jednakże 
przedstawiciele USA. W. Bryta- 
nii i Francji zaoponowali prze- 
ciwko tym propozycjom delega- 
cji radzieckiej Uwzględniając 
sprzeciw przedstawicieli trzech 
mocarstw wobec dawnej redak- 
cji pierwszego punktu propozy- 
cji radzieckich delegacja ZSRR 
— stwierdził Gromyko — posta 
nowiła wprowadzić doń zmianę. 
W dawnej redakcji punkt ten 
głosił: „Wykonanie przez czte- 
ry  mocarstva porozumienia 
poczdamskiego o demilitaryza- 
cj: Niemiec i nie dopuszczeniu 
do ich remilitaryzacji*. W no- 
wej redakcji punkt ten ma na- 
stępujące brzmienie: „Wykona- 
nie przez 4 mocarstwą porozu- 
mienia poczdamskiego o demi- 
litaryzacji Niemiec“. Gromyko 
wyraził nadzieję, że punkt 
pierwszy w nowej redakcji bę- 
dzie możliwy do przyjęcia dla 
3 mocarstw. 

Jakkolwiek żądanie delegacji 
radzieckiej x” sprawie włącze- 
nia do porządku dziennego za- 
gadnienia polepszenia sytuacji 
w Euranie i niezwłocznego nrzy 


stąpienia do redukcji sił zbroj- 
nych 4 mocarstw jako punktu 
odrębnego jest bezwzględnie 
uzasadnione i słuszne, przedsta 
wiciele 3 mocarstw sprzeciwili 
się propozycji delegacji radziec- 
kiej. Ponieważ okazało się nie- 
możliwe osiągnąć porozumienie 
co do tego punktu na podstawie 
dawnego sformułowania, dele- 
gacja radziecka — oświadczył 
Gromyko — zgłasza nową pro- 
pozycję, która oparta jest z je- 
dnej strony na pierwotnej re- 
dakcji pierwszego punktu pro- 
pozycji trzech mocarstw, z dru- 
giej zaś — na trzecim punkcie 
propozycji delegacji radzieckiej 
przewidującym rozpatrzenie 
sprawy polepszenia sytuacji w 
Europie i redukcji sił zbrojnych 
4 mocarstw. 

W nowej redakcji punkt ten 
ma następujące brzmienie: 
„Rozpatrzenie przyczyn istnieją 
cego w Europie napięcia mię- 
dzynarodowego oraz kroków 
niezbędnych do zapewnienia rze 
czywistego i długotrwałego po- 


lepszenia stosunków między 
ZSRR oraz USA, Anglią i Fran 


cją, włączając w to sprawę re- 
dukcji sił zbrojnych czterech 
mocarstw: ZSRR, USA, Anglii 
i Francji“, 

Nawiązując do punktu drugie 
go propozycji radzieckich, do- 
tyczących sprawy jedności Nie- 
miec į zawarcia z nimi traktatu 


MIĘDZY 4 MOCARSTWAMI 


pokojowego Gromyko oświad- 
czył, że nowa redakcja tego 
punktu w istocie rzeczy pokry- 
wa się z trzecim punktem pro- 
pozycji trzech mocarstw. Nie- 
mniej jednak przedstawiciele 
USA, Francji i Anglii nie wy- 
powiedzieli się jasno za przyję- 
ciem tego sformułowania. Pra- 


gnąc ułatwić osiągnięcie poro- 


zumienia w sprawie drugiego 
punktu porządku dziennego o- 
raz usunąć ostatnie rozbieżno- 
ści w tej kwestii dclegacja ra- 
dziecka wyraża gotowość przy- 
jęcia punktu pokojowego w re- 
dakcji zaproponowanej przez 
trzy delegacje. a mianowicie: 
„Problemy dotyczące przywróce 
nia jedności Niemiec i przygo- 
towania traktatu pokojowego”. 


Tak więc — stwierdził Gro- 
myko — pierwszy punkt  po- 
rządku dziennego został już u- 
zgodniony i przyjęty przez czte 
ry delegacje, co — mamy na- 
dzieję — ułatwi porozumienie 
w sprawie innych punktów po- 
rządku dziennego. 


Przedstawiciel ZSRR dodał, 
że sprawa kolejności umieszcze 
nia w porządku dziennym 
wszystkich propozycji radziec- 
kich w ich nowej redakcji win- 
na być przedmiotem dodatko- 
wego omówienia. Gromyko przy 
pomniał jednak, że zdaniem de- 
legacji radzieckiej Rada mini- 
strów spraw zagranicznych win 
na rozpatrzyć sprawę wykona- 
nia porozumienia poczdamskie- 
go w  demilitaryzacji Niemiec 
jako nunkt nierwszv. 


swego referatu 
Ostap Dłuski omówił historycz- 
sesji 


Rady Pokoju w 
sprawie ONZ stwierdza, że ONZ 
zawiodła pokładane w niej na- 
dzieje narodów, że usankcjono- 
wała i cstoniła swym autoryte- 
tem systematyczną zagłade przez 
odznaczone Nagrodami | zZmerykańskie siły zbrojne bll- 
sko miliona ludzi, starców, ko- 
biet i dzieci w Korei. zmiażdżo- 
nych łub spalonych pod gruza- 
mi swych miast i wsi. Postana- 
wiając wysłać do ONZ delega- 
cię, Ftóra ma żądać rozpatrze- 
nia poszczególnych punktów o- 
rędzia II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju. Światowa Ra 
akcji 


wszystkich zwolenników pokoju 
przeciw zdradzieckiej 
dzisiejszych rządców ONZ. 


kojowego rozwiązania kwestii 
koreańskiej i pokojowego roz- 
wiązania kwestii japońskiej, se- 
sja berlińska Światowej Rady 
Pokoju przyjęła rezolucję w 


Frzyszli wprost z fabryk, biur 
i szkół. Niektórzy jeszcze trzy- 
mali teczki z książkami. ubra- 
niem roboczym, aktami.. Dla 
tych 3 tys. przedstawicieli ludu 
Warszawy, którzy zebrali sie w 
wielkiej auli Politechniki War- 
szawskiej, by wrysłuchać spra- 
wozdania posłów do parlamen- 
tu pokoju — uczestników Posie 
dzenia Rady Pokoju w Berlinie 
— wiec ten nie był niczym oder 
wanym od ich codziennej pracy 
i nauki. Był naturalnym uzupeł- 
nieniem. wynikał z ich codzien- 
nych pragnień i dążeń. idacych 
w jednym kierunku — pokojo- 
wej. twórczej pracy. 

Ci wszyscy — uczestnicy wie- 
cu. którzy zasiedli. by w czuj- 
nym skupieniu wysłuchać zaga- 
jenia prof. Dembowskiego co- 
dziennie przy obrabiarce czy na 
ławie szkolnej. w biurze czy na 
katedrze uniwersyteckiej dają 
swoją pracą świadectwo prav- 
dzie słów Prezvdenta. umieszczo 
nych na czerwonym transparen 
cie wysoko. niemał pod szklaną 
kopułą: „Nie można oddzielić 
wałki o pokój od wałki o reali- 
zację Planu 6-letniego* — tej 
walki, która „jest w obecnych 
warunkach najwyższym obowiąz 
kiem patriotycznym i ogólno- 
ludzkim“, 

Na trybunie pojawia sie syl- 
wetka red. Dłuskiego — członka 
Swiatowej Rady Pokoju. 

W miarę jak padają na salę 
słowa mówcy obrazujące wzra- 
stające zbrojenia USA i sateli- 
tów. o próbach wskrzeszania no- 
wego Wehrmachtu, o  zbrod- 
niach na Korei — napięcie roś- 
nie. 

Delegaci słuchają z uwagą 
słów red. Dłuskiego o rosnącej 
z dnia na dzień potędze ludów 
gotowych obronić pokój. Fala 
wzruszenia przebiega sale. gdy 
mówca wspomina o bohaterskim 
oporze 300 tys. strajkujących ro 
botników Barcelony. 

— Niech żyje czerwona Hisz- 
pania — pada okrzyk z sali. 

„Czy narody Europy pogodzą 
sle z odrodzeniem neohitlerow- 
skiego Wehrmachtu?" — zadaje 


polityce 


Obok rezolucji w sprawie po- 


frontu narodowego walki o po- 


czący Polskłego Komitetu Obrońców Pokoju, członek Biura 


sprawie pokojowego rozwiąza= 
nia kwestii niemieckiej. Wszyscy 
już wiedzą, że imperialiści ame= 
rykańscy remilitaryzują Niem- 
cv Zach wbrew przyjętym zo- 
bowiązaniem międzynarodo= 
wym. organizują nowy Wehr- 
macht pod kierownictwem zwroł- 
(Dokończenie na str. 4) 


„Niech żyje 
pokrój światła! 


w pewnym momencie retorrczng 
pytanie mówca. Zanim zdążył 
sobie odpowiedzieć wyreczył go 
ktoś z sali: 

— Nie! — przeleciał ponad gło 
wami okrzyk. 

Nie — powtórzył z mocą red. 
Dłuski. 

I potem słowa Stalina: „Nie 
ulega watpliwości. że istnienie 
Niemiec demokratycznych i po- 
kó, miłujących obok istnienia 
miłujacego pokój Zwiazku Ra- 
dzieckiego — wyklucza możli- 
wość nowych wojen w Euro- 
pie...* 

I wtedy zebrani wstali. Zaczęli 
skandować nazwisko tego, któ- 
rego nazywają poeci: Generali- 
ssimus Pokój, 

Murarz z Młynowa i pisarz, 
ksiądz — członek Prezydium wie 
cu — wszyscy zebrani na sali 
wołali Stalin — myśleli pokóż. 
Wołali pokół — myśleli Stalin. 

Tow. Nowocicń — sekretarz 
ZG ZMP przeczytał projekt re- 
zolucji. Kto za przyjęciem? 

Kto za tym. żeby 5 mocarstw 
podpisało w tym roku Pakt Po- 
koju? 

A więc kto za tym. by widmo 
wskrzeszonego gestapowca przy- 
odzianego w amerykański mun- 
dur nie straszyło już ani białych, 
ani czarnych. ani żółtych dzieci? 
Kto za tvym. żebv pociski nie 
burzyły nowvch domów i nie 
kaleczvły starvch drzew? Kto za 
tym, by od szpitali i muzeów, 
żłobków i bibliotek. sierocińców 
i uniwersytetów kuli ziemskiej 
odesnać zmore atomowej śmier- 
ci? Kto za pokojem świata? 

Podniósł Sie las rąk. Innej od- 
nawiedzi nie mogła dać Warsza- 
wa — miasto pokojowego tru- 
du. 

Te sama odpowiedź daje ea- 
ła ludzkość, 

JERZY WIŚNIOWSKI 


» 


-Kolejny reportaż 
z kopalni „Babrek” 
+ znajdziesz. na str. 3 
ir SO KRW; 


` SZTANDAR MŁODYCH 


Teodozja Skowron 
ikaczka 


Z MAZOWIECKICH ZAKŁADÓW 
PRZEMYSŁU BAWELNIANEGO 
do irochgornej Manufaktury 


Z pobjłu delogorji młodzieży robotniczej w ZSRR 


Kiedy wvjeżdżałam z To- 
maszowa, koleżanki uprzedza- 
ły mnie, że po powrocie ze 
Związku Radzieckiego będę 
musiała opowiedzieć im wszyst 
ko z najdrobniejszym. szcze- 
gólami. Ale wrażeń mam tyle, 
że zupełnie nie panuję nad 
nimi. 


Poza samym cudownym mia 
stem Moskwą, najsilniejsze 
wrażenie wywarła na mnie wi 
zyta w wielkiej fabryce włó- 
kienniczej Trochgorraja Ma- 
nufaktura. Nic dziwnego zre- 
sztą — sama jestem przecież 
włókniarką. Wiele rzeczy, któ- 
re tam widziałam i o których 
opowiadały mi radzieckie to- 
warzyszki, trzeba by zaraz.za- 
stosować u nas, w Tomaszo- 
wie. 


Chociażby — planowanie. U 
nas w brygadzie nikt nie zna 
swojego planu miesięcznego. 
A tam — każdy członek bry- 
gady doskonale sie orientuje 
co będzie robił dziś. jutro, w 
ciągu tygodnia. zna zadania 
brygady przypadające na każ- 
dą zmianę. Przecież świado- 
mość, że tyle i tyle takiej tka- 
niny ma zejść dziś z mojego 
warsztatu mobilizuje do pra- 
cy. Nasza organizacja zetem- 
powska w Zakładach wystąpi 
do kierownictwa z projektem 
sporządzania przynajmniej pla 
nów miesięcznych dla brygad. 


U nas sporo mówi się o kul- 
turze miejsca pracy. Chciała- 
bym zobaczyć miny koleżanek 
z Tomaszowa na sali w Troch- 
sgornej. Myślałyby zapewne, że 
są w pałacu. Tu tkacze w ogóle 
nie wiedzą, co to są odpadki 
i resztki. Czystość jest idealna 
i idealny porządek. Fraca w 


takica warunkach to dopraw- 
dy przyjemność. 


A teraz proszę wszystkich 
tkaczy, żeby wyobrazili sobie 
fabrykę bez brakarzy. Nie ma 
ani jednego! Po prostu — nie 
ma braków. Każda tkaczka 
znaczy swój towar literkami 
— przyjmuje tym na siebie od 
powiedzialność za jego ja- 
Gość. á 

Myśle, że kiedy opowiem o 
tym koleżańkom, zrozumieją 
— tak. jas ja zrozumiałam — 
że brak to wielki, osobisty 
wstyd dla robotnicy. 


A naszym majstrom opo- 
wiem, jak radzieccy majstro- 
wie opiekują się młodzieżą. 
Cóż więc dziwnego, że pod ta- 
ką 6nieką majstrów-stacha- 
nowców młodzież szybko sta- 
je się przadującymi robotni- 
kami. 


Wizyta w Związku Radzie- 
ckim pomogła mi bardzo w 
pewnej, pozornie osobistej, 
sprawie. Przed wyjazdem 
chciałam przejść na stanowi- 
sko podmajstrzego w naszej 
fabryce. Majster mój przyznał, 
że kwalifikacje mam wystar- 
czające. Ale koleżanki i inni 
majstrowie zaczęli mi odra- 
dzać, a nawet śmiać się ze mnie. 
Twierdzili, że nie jest to pra- 
ca dla dziewczyny (w naszych 
Zakładach majstrami są sami 
mężczyźni). Przestraszyłam się 
i zrezygnowałam ze swego za- 
miaru. W Trochgornej zoba- 
czyłam na wszystkich stanowi- 
skach dziewczęta i kobiety. Te 
raz już się nie cofnę — nie 
tylko pójdę na podmajstrzego, 
ale także skończę kurs maj- 
strów. 


Oficjalne statystyki francu- 
skie podawaty krótko: w prze- 
ciągu 13 lat ilość wydobytego 
węgla wzrosła z 4 milionów 
ton do 13 milj. Produkcja su- 
rówki zwiększyła sie trzykrot- 
nie. Długość linii kolejowych 
6-krotnie. 

Statystyki ni. podawały jed 
nego: ilościowego i jakościo- 
wego wzrostu proletariatu. 

Proletariat Francji rósł w si- 
H. uświadamiał sobie coraz le- 
piej swoje własne klasowe in- 
teresy dzięki działalności fran 
cuskiej sekcji Międzynarodo- 
wego Stowarzyszenia Robotni- 
ków — I Międzynarodówki. 

Francją rządził rachityczny 
reżim  operetkowego cesarza 
Napoleona III, opierający swo 
ją władzę na wąziutkim krę- 
gu arystokracji wiedeńskiej i 
sfer bankiersko-fabrykanckich. 
W roku 1866 Francją wstrzą- 
snął kryzys gospodarczy, a w 
rok później cesarz przedsię- 
wziął awanturniczą wyprawę 
przeciwko ludowi meksykań- 
skiemu, zrywającemu pęta nie 
woli. : 

Cesarstwo widziało dla sie- 
bie jeden ratunek — zorgani- 
zowanie nowej wyprawy — i 
bezmyślnie wplątało Francję 
w wojenną awanturę z impe- 
rialistycznymi Prusami Bis- 
marcka. 

1 września 1870 roku pod 
Sedanem spotkały się wojska 
Napoleona IH i Prus bismar- 
ckowskich. Francuzi ponieśli 
klęskę. 100 tysięcy żołnierzy 
razem z cesarzem powędro- 
wało do niewoli. Oszołomieni 
sukcesami Prusacy maszero- 
wali na Paryż. 

W stolicy wezbrało oburze- 
nie ludu. 

4 września 1870 r. lud pary- 
ski zdobywa Ratusz. Jeden o- 
krzyk rozbrzmiewa na ulicach 
miasta: Niech żyje Republika! 

Cesarz zostaje zdetronizowa- 
ny. Lud proklamuje Republi- 
kę. 

Do władzy dorwała się gru- 
pa burżuazyjnych politykierów 
z Thiersem i Trochu na czele. 

Lud paryski i robotnicy do- 
magali się zniesienia policji 
państwowej, wolności prasy, 


a a r r 


Tow. Teodozja Skowron, Helena Sas į Irena Gidz 
ży robotniczej, która odwiedziła Zwi 


kładach „Trochgornaja Manufaktura". e 


gier, włókniarki, członkinie delegacji młodzie- 
qzek Radziecki — zannsna ją się z pracą w radzieckich za 


FAKTY 


zebrań, zrzeszeń, amnestii po- 
litycznej i zwołania pospolite- 
go ruszenia dła obrony pań- 
stwa. Tysiące robotników za- 
silały szeregi Gwardii Narodo- 
wej, ludowego wojska obroń- 
ców stolicy. 


28 stycznia 1871 roku cicha- 
czem, potajemnie Thiers pod- 
pisał haniebną kapitulację bur 
żuazji francuskiej przed bis- 
marckowskimi Prusami. Fran- 
cja miała oddać Alzację i Lo- 
taryngię, lud francuski miał 
zapłacić olbrzymią kontrybu- 
cję 5 miliardów franków w 
złocie, a wojska pruskie mia- 
ły pozostać tak długo we 
Francji, aż się nie rozjaśni 
widnokrąg polityczny, tj. tak 
długo aż burżuazja francuska 
nie rozprawi się z paryskim 
ludem. 


Wojska Trochu złożyły broń. 
Gwardia Narodowa, w której 
byli przeważnie robotnicy, zo- 
stała nietknięta. Nie oddała 
ona broni ani dział. 


Pozostawało rozprawić się z 
ludem, rozbroić go. Pozbawić 
go Gwardii Narodowej. Wyda- 
rzenia potoczyły się szybko. 
Thiers wyznacza prefektem 
stolicy i komendantem Gwar- 
dii Narodowej dwóch zacie- 
kłych reakcjonistów. Zgroma-= 
dzenie Narodowe zostaje prze- 
niesione do Wersalu. Wstrzy- 
mano zasiłki dla Gwardii Na- 
rodowej. Zamknięto republi- 
kańskie gazety. 


24 lutego na masowym ze- 
braniu wybrano Centralny Ko 
mitet Gwardii Narodowej. 
Ściągnięto do robotniczej dziel 
nicy Montmartre baterię dział.. 
18 marca Thiers przystąpił do 
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działań bezpośrednich. Wysłał 
wojsko do Paryża dla rozbro- 
jenia ludu. Robotnicy nie od- 
dali armat, a wojsko bratało 
się z ludem. Lud oddał władzę 
w ręce Gwardii Narodowej. 

26 marca odbyły się wybo- 
ry do Komuny miasta Paryża. 
28 marca proklamowano Ko- 
mung. Do Komuny weszli ra- 
dni miejscy wybrani przez po- 
wszechne głosowanie we wszy 
stkich okręgach miasta, Byli 
to przeważnię przedstawiciele 
klasy robotniczej. Wyborcy mo 
gli w każdej chwili odwołać 
swoich posłów, jeśli nie wyko 
nali oni swoich obowiązków 
zgodnie z interesami rewolu- 
cji. 

Na czele Komuny stanęli 
wybitni działacze rewolucyjni 
Karol Delescluze, Jarosław Dą 
browski, Gustaw Courbet i in- 
ni. 

Komuna wydała Szereg re- 
wolucyjnych i demokratycz- 
nych zarządzeń: 

e 30 marca zniesiono pobór 
rekruta i stałą armię — 
a za jedyną siłę zbrojną uzna- 
no uzbrojony lud — Gwardię 
Narodową. 
z Zatwierdzono wybór do 
Komuny cudzoziemców 
jak np. Polaków Jarosława 
Dąbrowskiego i Walerego Wró 
blewskiego — ponieważ „Sztan 
dar Komuny jest sztandarem 
wszechświatowej republiki“. 
© 1 kwietnia ustalono naj- 
wyższą pensję wybiera- 
nych a nie mianowanych u- 
rzędników na 6.000 franków. 
(Pensja równa płacy robotni- 
ków). 
e Przeprowadzono rozdział 
kościoła od państwa. 


Ə 16 kwietnia sporządzono 

wykaz fabryk zamknietych 
przez fabrykantów i kazano 
opracować plan kierowania fa 
brykami przez stowarzyszenia 
robotnicze. 


e 30 kwietnia Komuna znio- 
sła lombardy. 


21 maja wojska Thiersa roz- 
poczęły bombardowanie mia- 
sta. Dzień później na skutek 
zdrady i braku czujności od- 
działy Thiersa wtargnęły do 
Paryża. Sytuacja była ciężka, 
Komuna wydała odezwę wzy- 
wającą lud do obrony każdej 
ulicy i każdego domu. 

23 maj? zginął Jarosław Da- 
browski — dowodzący wojska- 
mi Komuny. Robotnicy i lud 
bronili miasta z zaciętością 
i świadomością wielkiej spra- 
wy, o którą walczyli. Burżua- 
zja była już jednak silniejsza. 
Bismarck na prośbę Thiersa 
wypuścił z niewoli pół milio- 
na jeńców, aby burżuazyjny 
rząd miał „mięso armatnie* do 
Tozprawienia się z Komuną. 

28 maja ostatnie oddziały 
komunardów walczyły na 
cmentarzu Pere-Lachaise. Zwy 
cięska burżuazja zgotowała lu- 
dowi krwawe żniwo. 

Zamordowano 30.000 komu- 
nardów. 

Aresztowano 45.000 osób. 

Paryż stracił 100.000 swoich 
najlepszych obywateli. 

Marks pisał o Komunie: 

„Paryż robotniczy wraz ze 
swoją Komuną będzie wiecznie 
czczony jako sławą okryty 
zwiastun nowego społeczeń- 
stwa, jego męczennicy zapisa- 
li się na wieki w wielkim ser- 
cu klasy rebotniczej', 

JERZY WROŃSKI 
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Delegat francuski na konferencję zastępców ministrów spraw zagranicze 
nych Aleksandre Parodi, działając z rozkazu Stanów Zjednoczonych sabo- 
tuje wespół z państwami anglosaskimi wszelkie próby ustalenia porządku 
dziennego przyszłej konferencji Wielkiej Czwórki. 


— W imieniu mego rządu protestuję przeciwko wstrzyma» 
niu remilitaryzacji Niemiec zachodnich. 


Amerykanin wpadł niedu- 
wno na nielada pomysł. 
Otóż po długich i żmud- 
nych badaniach wynalazł 
on środek.. przeciwko wy- 
( pożyczaniu książek. Zdziwi 
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siąże literatury polskiej“ 


(W 150 rocznicę śmierci Ignacego Krasickiego) 


„Książę! — bo rozum, słuszność, urodzenia zlały 
Razem na twą osobę ten tytuł wspaniały... — 
„. Nie mego trzeba lotu, by określić godnie, 
Jakeś się na kształt jasnej ukazał pochodnie, 
Jak blaskiem swej wziętości rzeźwiąc tę stolicę 
Radością ponadbrzeżne okrył okolice...* 


Takimi słowami witał poeta 
Stanisław Trembecki młodego 
biskupa Ignacego Krasickiego, 
który z Warmii przyjeżdżał do 
stolicy. Był rok 1782. Dziesięć 
lat minęło od pierwszego roz- 
bioru Polski, dziewięć — od 
zniesienia zakonu jezuitów i 
pijarów, których złe cienie 
straszyły jeszcze gdzieniegdzie 
po Rzeczypospolitej. 

Ale biskup warmijski nie 
miał z nimi nie wspólnego. Mi- 
mo wysokiego stanowiska ko- 
ścielnego był to człowiek po- 
stepowy i wolnomyślny, wiel- 
koduszny, pełen wielkiej kul- 
tury osobistej. 

Współcześni umieli ocenić te 
niepospolite zalety: serca i u- 
mysłu oraz wielki pisarski ta- 
lent. Ów dostojnik kościelny 
miał już bowiem poza sobą du 


ży dorobek  poblicystyczny, 
miał za sobą wiele szkiców i 
felietonów uświetniających 


stronice czasopisma „Monitor“ 
—w latach 1765—1763, Tematy 
tych prac wskazywały na ży- 
wy, aktywny stosunek autora 
do problemów epoki. A jakaż 
to była epoka — te stanisła- 
wowskie czasy? 

„Naszemu rolnikowi z jed- 
nego miejsca na drugie 
przejść, swój stan odmienić, 


innym sposobem pracować, 
więcej myśleć więcej, namięt- 
ności czuć, swojego polepsze- 
nia pragnąć, zgoła nie tylko 
być, ale nawet chcieć być 
szcześlilwym — zakazano. Dla- 
czegóż on ma pracować?... Już 
ta nie jest człowiek, jakiego 
dzisiaj kraj potrzebuje... Kraj 
z pańiszczyzną zawsze w je- 
dnym stanie trwać musi; nie 
postąp i dalej...“ 

„Jeżeli prawa wolności słu- 
żą tylko szlachcicowi, cóż się, 
proszę, zostanie dla rolnika, 
rzemieślnika, kupca?.. Rolnik 
spogląda na mieszczanina jako 
ną isfotę nierównie niższą od 
szlachcica, względem której 
sam jest jeszcze rzeczą podej- 
szą i nikczemniejszą”, 

— W ten sposób Staszic i 
Kołłątaj określali w swych pi- 
smach stosunki społeczne pa- 
nujące w Polsce w XVIII wie- 
ku, stosunki ogromnych prze- 
paści dzielących arystokrację 
szlachecką, „stan trzeci* j wło 
ścian. 

Ignacy Krasicki coprawda 
nie analizował tak głęboko 
stosunków społecznych, jak 
działacze z Komisji Edukacji 
Narodowej, ale mimo to w 
dworskim środowisku królew- 
skim reprezentował on światłe 


stanowisko, reprezentował dą- 
żenie do unowocześnienia feu- 
dalnego ustroju przez łagodze- 
nie społecznych i pelitycznych 
nierówności, przez zaszczepia- 
nie nowoczesnych form gospo- 
darowania, przez moralne od- 
radzanie społeczeństwa. 
Przede wszystkim rozprawił 
się ze stosunkami panującymi 
wśród duchowieństwa w klasz 
torach, z rozpasaniem i sar- 
matyzmem szlacheckim 
smutną spuścizną po „złotych“ 
czasach saskich. Był zaciekłym 
wrogiem przesądów i ciemno- 
ty. Więc chociaż — szczególnie 
pod koniec swego życia — wy- 


kazywał silne związanie z 
warstwą szlachecką — te 
wsżystkie jego dążenia wy- 
starczają, aby ich wyrazicieła 


nazwać bojownikiem o postęp 
i reformy. 

Działalność  publicystyczna 
na łamach „Monitora“ była 
dla Ignacego Krasickiego jak- 
by szkoła pisarstwa. W  póź- 
niejszych latach spod jego pió 
ra wyszły niezapomniane dzie- 
ła. nowe polskie powieści o- 
świecenia .„Mikołaja Doświad- 
Czyńskiego przypadki“ i ..Pan 


podstoli“ (słabsza), „Stary“ i 
„Bajki“, komiczna epopeja 
„Myszeis“, wyszydzająca nie- 


rząd sejmów i sejmików szla” 
checkich, poemat „Monacho- 
machia" — cięta, bezwzględna 
satyra na mnichów. Tymi u- 
tworami Krasicki zapewnił so- 
bie czołowe miejsce w polskiej 
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Wśród listów nadsytinych do naszej redakcji jest wie- 


le takich, w których koledzy proszą o wskazówki i pomoc 


-o doborze materiałów do studiowania marksizmu - leni- ! 


ńizmu, m. in. o recenzje podstawowych dzieł klasyków 


marksizmu. Ostatnio ukazało się w polskim przekładzie 


kilka tomów zbiorowego wydania dzieł Lenina i Stalina. | 


Aby ułatwić kolegom 


studiowanie ich, 


zamieszczamy 


dziś obszerną recenzję z I tomu Dziel Lenina. 


Uchwała Komitetu Central- 
nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej z lipca 1949 
r. o pełnym wydaniu dzieł Le- 
nina i Stalina w języku pol- 
skim zapoczątkowała wydaw 
nictwo. którego znaczenie dla 
ideologicznego rozwoju naszej 
partii i całego narodu polskie 
go jest ogromne. Do tej pory 
ukazało się już dwanaście to- 
mów tych dzieł (Lenin, Dzieła, 
COTEI, ZEM, XIN W SEXU 
oraz Stalin, Dzieła, t. I. II, V, 
VII, VIII i X), a dalsze tomy 
są w przygotowaniu. Dzięki te 
mu szerokie masy uzyskały nie 
ograniczoną możliwość korzy- 
stania z tej prawdziwej skarb- 
nicy wiedzy marksistowsko-le 
ninowskiej, jaką są prace ge- 
niuszów ludzkości Lenina i Sta 
lina. Zwycięskie idee łeninow 
skie opanowują coraz szerzej 
masy pracujące całego świa- 
ta, uzbrajając je w niezawed 
ny oręż walki przeciwko jarz 
mn imperlalstycznemu. wyty 
czając prawidlowa droge bu - 
downictwa socjalistycznego — 
przybliżają dzień triumfu ko 
munizmu, 

Dzieła Lenina są przekładem 
z czwartego wydania w języ- 
ku rosyjskim, przygotowane- 
go przez Instytut Marksa — 
Engelsa — Lenina przy KC 
WKP(b). Jest to najpełniejsze 


wydanie spuścizny literackiej 
po Leninie, obeimujące jego 
dzieła. pisma. dokumenty 
„charakteryzujące działalność 
Włodzimierza [ijicza Lenina 
jako twórcy partii bolszewie - 
iciej, organizatora Wielkiej 
Październikowej Rewolucji So 
ejalistycznej, budowniczego 
pierwszego na Świecie Pań- 
stwa Radzieckiego i kierowni- 
ka międzynarodowego rewolu- 
cyjnego ruchu proletariatu" 
(W. 1. Lenin. Dzieła, t. I, Wyd. 
„Książka i Wiedza“, Warsza- 
wa 1950, przedmowa, str. XIII). 
Nieprzemijającą jest wartość 
tej spuścizny ideologicznej. 
„Imię Lenina, jego czyny i na- 
uka przetrwają wieki i tysiąc- 
lecir. Idee Lenina, jego pisma 
wychowały i wyckowują milio 
ny bojowników o komunizm“ 
(tamże, str. XIII — XIV). 
Pierwszy tom dzieł Lenina 
obejmuje prace z lat 1893 — 
1394. a mianowicie: „Nowe ru- 
chy gospodarcze w życiu chłop 
skim“, „W związku z t. zw. 
„kwestią rynków“, „Co to są 
„przyjaciele ludu“ i jak eni 
wojują przeciwko socjaldemo 
kratom?* i „Treść ekonomicz 
na narodnictwą i jej krytyka 
w książce p. Struwego". Po- 
nadto w tomie tym zawarty 
jest materiał informacyjny, 
którego znajomość jest nie. 


zbędna do studiowania tych 
prac Lenina oraz przedmowy 
do czwartego wydania i do to 
mu pierwszego. 


Prace zawarte w I tomie 
Dzieł odnoszą się do okresu 
młodzieńczej działalności Le- 
nina. Już przy pierwszym zet 
knięciu się z tymi pracami u- 
derza nas głęboka znajomość 
marksizmu i wspaniała umie- 
jętność posługiwania się nim 
przez Lenina do oceny za- 
wiłych zagadnień ekonomicz- 
nego i politycznego życia Ro - 
sji. Porywa nas leninowska 
nieprzejednana postawa w wal 
ce O czystość zasad marksiz -= 
mu i rewolucyjny zapał, oparty 
na niewzruszonej wierze w 
zwycięstwo klasy robotniczej. 
Lecz Leninowi obce było książ 
kowe pojmowanie teorii mark 
sistowskiej, Marksizm był dla 
niego żywą wytyczną działa = 
nia, a nie martwym dogma- 
tem. Opracowując i analizując 
zagadnienia politycznego i e- 
konomicznego życia współczes 
nej mu Rosji, Lenin stawiał 
sobie cel praktyczny: wyzwo- 
lenie ludu pracującego z pęt 
ucisku i wyzysku. Słuszność 
swych wniosków Lenin spraw 
dzał w działaniu, w praktyce, 


Lenin był jednym z pierw= 
szych marksistów rosyjskich, 
a socjaldemokracja, jak nazy- 
wano wówczas małe, luźne gru 
py marksistowskiej młodzieży 
rewolucyjnej, nie była związa- 
na z masowym ruchem robot 
niczym. Jednakże szybki roz- 
wój kapitalizmu w Rosji, 
wzrost ruchu robotniczego, 
przy istnieniu całego szeregu 
sprzeczności, rozdzierających 
społeczeństwo carskiej Rosji, 
wysuwał na porządek dzienny 
sprawę utworzenia rewolucyj 
nej partii proletariatu. 

Mimo szybkiego rozwoju ka- 
pitalizmu w Rosji, nie była o- 
na krajem przemysłowym, „by 
ła krajem rolniczym, zacofa = 


nym pod względem ekonomicz 
nym, krajem drcebnomieszczań 
skim, czyli takim, w którym 
przeważało jeszcze drobnowła 
snościowe, mało wydajne, in 
dywidualne gospodarstwo chło 
pskie* (Historia WKP(b), krót- 
ki kurs, Wyd. „Książka“ 1948, 
str. 10). Lecz „kapitalizm roz- 
wijał się nie tylko w mieście, 
lecz również na wsi. Chłop - 
stwo — ta najliczniejsza kla- 
sa Rosji  przedrewolucyjnej, 
rozpadało się, rozwarstwiało. 
Na wsi spośród najbardziej zą 
możnych chłopów wydzielały 
się górne warstwy kułackie, 
burżuazja wiejska, z drugiej 
zaś strony wielu chłopów ruj 
nowało się, zwiększała się licz 
ba biedoty chłopskiej, wiej- 
skich proletariuszy i półprołe- 
tariuszy. Liczba zaś chłopów 
— średniaków zmniejszała się 
w. na rok* (tamże, str. 


Kim byli nerodnicy 


Społeczno - ekonomiczny roz 
wój Rosji carskiej znalazł swe 
odbicie w istniejących wów = 
czas poglądach politycznych. 
Duży wpływ na część przodu- 
jących robotników i młodzie- 
ży rewolucyjnej wywierało t. 
zw. narodnictwo. Lecz „narod- 
nicy lat 90-tych w istocie da- 
wno wyrzekli się wszelkiej wał 
ki rewolucyjnej z rządem car 
skim. Liberalni narodnicy gło 
sili ugodę z rządem carskim... 
Narodnicy lat 90-tych zamyka 
li oczy na położenie biedoty 
na wsi, na walkę klasową na 
wsi, na wyzysk biedoty przez 
kułactwo i zachwalali rozwój 
gospodarstw kułaąckich. W isto 
cie rzeczy występowali oni ja- 
ko wyraziciele interesów ku- 
łactwa* (tamże, str. 25). Narod 
nicy byli wyrazicielami utopij 
nego, drobnomieszczańskiego 
(czyli chłopskiego) socjalizmu. 
Twierdzili oni, że socjalizm 


przyjdzie w Rosji poprzez chłop 
ską wspólnotę gminną i w ten 
sposób dawali wyraz swym re 
akcyjnym dążeniom do cofnię 
cia historycznego rozwoju Ro- 
sji od kapitalizmu wstecz. Prze 
ciwnikami narodników byli t. 
zw. „legalni marksiści“. Byli to 
inteligenci burżuazyjni, którzy 
prowadzili „na swój sposób 
walkę z narodnictwem. Lecz 
walkę tę oraz sztandar marksiz 
mu usiłowali oni wykorzystać 
po to, żeby ruch robotniczy 
przystosować i podporządko- 
wać interes m społeczeństwa 
burżuazyjnego* (tamże, str. 27). 
Przerzucili się oni od socjaliz- 


mu narodnickiego do burżua- 


zyjnego liberalizmu. Wychwa- 
lali kapitalizm podkreślając wy 
łącznie jego postępowy charak 
ter, a pomijając wzrost nędzy 
i ruiny mas pracujących. Z na 
uki Marksa wyrzucali rzecz 
najważniejszą: naukę o dykża 
turze proletariatu i dążyli w 
rzeczywistości nie do socjalie- 
mu, a do utrwalenia Wapitaliz 
mu. Marksiści w przeciwień - 
stwie do narodników wskazy- 
wali na postępowy charakter 
kapitalizmu w porównaniu z 
feudalizmem, a w przeciwień- 
stwie do „legalnych marksi: - 
tów“  ujawniali zasadnicze 
sprzeczności kapitalizmu, które 
nieuchronnie doprowadzić mu- 
szą do zwycięstwa nowej przo 
dującej klasy społecznej, kla- 
sy robotniczej i do powstania 
EE ustroju socjalistyczne- 

o. 

Zarówno narodnicy, jak i 
„legalni marksiści" zgodni by- 
li w jednym punkcie: w swej 
wrogości do marksizmu, w nie 
nawiści do samodzielnej ide- 
ologii proletariatu. Ażeby o- 
czyścić drogę do powstania re 
wolucyjnej partii robotniczej, 
należało rozgromić te szkadli- 
we teorie, obronić naukę Mark 
sa od nacisku ideologii drob- 
nomieszczańskiej i burznazyj > 
nej. Tego wielkiego zadania 
dokonał Lenin w pracach, za- 
wartych w I tomie jego dziel. 

Myliłby się jednak bardzo 
ten, kto by sądził, że do tego 
jednego zagadnienia sprowa « 


dza się znaczenie omawianych 
przez nas prac Lenina. W rze 
czywistości zasięg ich jest o- 
gromny: pomagają zrozumieć 
nie tylko pewne wydarzenia 
historyczne, ale również współ 
czesną sytuację polityczną i 
stojące przed nami zadania, da 
ją klucz do zrozumienia nie 
tyo określon > problemów 
wewnetrzno - rosyjskich, ale 
również miedzynarodowych; są 
wspaniałym wzorem jedności 
teorii i praktyki rewolucyjnej. 
Prace zawarte w I tomie Dzieł 
wzbogaciły naukę marksizmu 
o nowe prawdy, wśród któ - 
rych czołowe miejsce zajmuje 
leninowska idea rewolucyjne- 
go sojuszu robotników i chło- 
pów pod kierownictwem kla- 
sy robotniczej i określenie prze 
dującej roli proletariatu rosyj 
skiego w międzynarodowym 
ruchu robotniczym. Młodzień - 
cze prace Lenina pozwalają 
szczególnie głęboko poznać ob 
licze wsi kapitalistycznej i u- 
czą wnikliwej oraz czujnej ana 
lizy istniejących w społeczeń- 
stwie poglądów, uczą wykry- 
wania ich klasowych, mate- 
rialnych źródeł. 


Rozwerstwien'e wsl- 
to wyraz 
kap'talistycznych 
stosunków 


Artykuł „Nowe ruchy go- 
spodarcze w życiu chłopskim“ 
jest najwcześniejszą ze wszy- 
stkich prac Lenina, które do 
nas doszły. Został on napisa- 
ny w Satnarze wiosną 1893 ro- 
ku. Lenin zapoznawał się w 
tym czasie gruntownie z eko- 
nomicznymi badaniami narod 


ników, dotyczącymi położenia - 


chłopstwa, sprawdzał cały ma 
teriał faktyczny, na podstawie 
którego narodnicy wysnuwali 
swoje błędne wnioski i w zwią 
zku z tym zapoznał się z książ 
ką niejakiego Postnikowa, u- 
rzędnika w zarządzie gruntów 
państwowych, który napisał 
prace pt. „Gospodarstwo 
chłopskie w południowej Ro- 


literaturze, miejsce tym bar- 
dziej zasłużone, że był praw- 
dziwym mistrzem pisarskiej 
formy, odnowicielem języka 
poetyckiego. Z bajek jego i sa- 
tyr nie wyblakł dotychczas a- 
ni jeden uśmiech, a styl pełen 
piękna, przejrzystości — stał 
sie wzorem dla potomnych. U- 
czyli się na nim Mickiewicz i 
Słowacki. 


„Prawdziwa cnota krytyk się 
nie boi“. 
„I śmiech niekiedy może być 


nauką, kiedy się z przywar, nie 5 


z osób natrząsa... Szanujmy ma 
drych, przykładnych, chwa- 
lebnych. Smiejmy się z głupich 
choć i przewielebnych*, 


Ta garść cytatów, wybrana 
z „biskupich“ satyr czyż i dzi- 
siaj nie zadziwia swą celno- 
ścią? Czyż nie prosi się, by od 
czasu do czasu cisnąć nią 
w  słabostki, niedociągniecia, 
„przywary* codziennego ży- 
cia? A gdybyśmy tak poszpe- 
rali dłużej po bogatej twór- 
czości pisarza, to mielibyśmy 
tych perełek" wiecej. zna- 
leźlibyśmy prawdziwe, nie 
tracace blasku perły głębokiej 
mądrości i znajomości życia. 


Taki to bowiem był ten 
warmijski biskup: znakomity 
pisarz, zażarty szyderca „ciem 
nogrodu*, tryskający dowci- 
pem i urokiem piewca Oświe- 
cenia. 


KRYSTYNA GARWOLIŃSKA 


sji“. Autor tej książki dał 
dość wierny opis wsi rosyjs= 
kiej, pokazując na podstawie 
bogatego materiału faktyczne 
go i danych statystycznych zja 
wisko ogromnego i wciąż potę 
gującego się rozwarstwienia 
chłopstwa w Rosji. Postnikow 
stwierdzał upadek drobnego i 
średniego chłopstwa, zuboże = 
nie wsi przy jednoczesnym co 
raz większym  bogaceniu się 
chłopstwa zamożnego, lecz z 
wszystkich tych faktów wycią 
gał błędne liberalno - narod - 
nickie wnioski. Lenin w swym 
artykule poddał pracę Postni- 
kowa krytycznemu rozbiorowi 
i posługując się metodą mark 
sizmu ujawnił do głębi istotę 
ekonomicznych zmian, zacho- 
dzących w rosyjskiej wsi. Le- 
nin wykazał, iż rozwarstwie- 
nie wsi nie jest rezultatem u- 
żywania maszyn w rolnictwie, 
jak dowodził Postnikow, ale 
wynikiem rozwoju kapitali — 
stycznych stosunków na wsi. 
W mistrzowski sposób Lenin u 
jawnił, iż nie można ograni - 
czać się „do samego podziału 
chłopów na kilka warstw we 
diug stopnia usytuowania ma- 
jątkowege. Skoro dla jednej 
części chłopów celem uprawy 
roli jest zysk handlowy... dru- 
ga zaś uprawiając rolę nie za 
spakaja nawet koniecznych po 
trzeb rodziny; skoro wyższe 
grupy chłopów opierają swą 
ulepszoną gospodarkę na rui- 
nie niższych; skoro zamożne 
chłopstwo korzysta w znacz - 
nym stopniu z pracy najem - 
nej, biedne zaś musi uciekać 
się do sprzedaży swej siły ro- 
boczej, są to już niewątpliwe 
różnice jakościowe“ (Lenin, 
Dzieła, t. I str. 36—37). Chłop- 
stwo więc nie jest klasą jedno 
litą o różnych grupach zamoż 
ności, lecz samo dzieli się na 
klasy w zależności od tego, co 
stanowi ich źródło utrzyma - 
nia. Dla biedoty wiejskiej źród 
łem utrzymania jest „sprze - 
daż swej siły roboczej" (tam- 
że, str. 48), do średniaków nale 
żą „gospodarze - rolnicy żyją 
cy wyłącznie z dochodu uzys- 
kiwanego z własnych zasię = 


| 2.240.999. 
; 
) 
) 


was zapewne tego rodzaju 
„wynalazczość“, ale dla re- 


nów kapiialistycznych, 4 
wydawców tandetnej szmi- $ 
ry, wynalazek ten jest pra- 
wdziwym dobrodziejstwem. 
Genialny wynalazca, nie- | 
jaki M. Moreton kazał swo- | 
je „dzielo“ opatentować w ıl 
amerykańskim urzędzie pa- ( 
tentowym pod numerem ) 
6 

è 


Wiadomo powszechnie — 
stwierdza wynalazca — że 
wśród biednych warst 
panuje głupi(!) zwyczaj wy- 
pożyczania książek osobom 
trzecim, ponieważ ich sa- 
mych nie stać na kupno 

) własnej książki. Ta metoda 

$ godzi w uczciwy interes 

ł wydawców (dosłownie!). 

) Jednak ażeby zarobić, na- 

leży drukować ksiażki w 

? wielkich ilościach. Jak więc 

ò te dwie sprzeczne rzeczy ' 

? pogodzić? | 

Problem ten rozwiązał |! 
nasz genialny filozof. We- | 

$ dług jego recepty należy 

? drukować ksiażki.. słuchaj 

* cie, słuchajcie... na światło- 

czułym papierze. W ten spo f 

? sób książka po jednorazo- 
wym przeczytaniu staje się ? 

f nieczytelna. 

$ To ci dopiero kawał przy 

$ gotował dlia „biednych 

) warstw“ mr. Moreton! 

Î Skończą się dobre czasy 
wypożyczania książek oso- 

? bom trzecim. W ten sposób 
„uczciwy interes“ wydaw- 
ców zostat uratowany. Czy- 

? telnicy mogą mnie posądzić 

! o żarty. Ale nie, rzecz dzie- 
je się w Stanach Zjedno- 
czonych w 1951 roku. 

Wprawdzie czytelnik a- 
merykański nie ucierpi, je- 
sli mniej gangsterskiej szmł 
ry trafi do jego rąk. i 

Sam jednak pomysł i po- | 
budki, jakimi kierował się | 
pomysłodawca świadczą naj | 
lepiej o głębokim  rozkła- 
dzie kultury  amerykań- 
skiej. (K. K.) 


wów“ (tamże, str. 54), co się 
zaś tyczy bogaczy wiejskich - 
kułaków, to „gospodarka tej 
grupy ma charakter handlowy 
i opiera się w bardzo znacz - 
nym stopniu na eksploatacji 
pracy najemnej" (tamże, str. 
62). A zatem stosunki wiej- 
skie opierały się na tych sa= 
mych kapitalistycznych pod» 
stawach wyzysku co t miejs= 
kie, a rozwarstwienie wsi było 
wyrazem tych kapitalistycz - 
nych stosunków, rodzących z 
jednej strony proletariat i pół 
proletariat wiejski, a z dru- 
giej burżuazję - kułactwo. Le- 
nin podkreślał przy tym, iż 
trzecią grupę stanowi chłop = 
stwo średnie, którego gospo - 
darka jest jednak nietrwała, 
zarówno niższą bowiem, jak i 
średnia grupa znajduje się pod 
bezpośrednim naciskiem gru = 
Dy wyższej, która wydziera im 
ziemię. Genialne sformułowa- 
nia Lenina, dotyczące klaso - 
wego charakteru wsi, dokona 
ne w najwcześniejszej ze zna- 
nych nam jego prac, legły u 
podstaw idei sojuszu robotni- 
cze - chłopskiego. 


Kapitalizm w Rosii 
nie był ziewiskiem 
przypadkowym 


Następne trzy prace Lenina 
napisane zostały już w Peters 
burgu, w okresie bezpośrednio 
porzedzającym założenie przez 
Lenina „Związku Walki o wy 
zwolenie Klasy Robotniczej”, 
pierwszego zalążka rewolucyj- 
nej marksistowskiej partii ro- 
botniczej w Rosji. 


Przybywszy jesienią 1893 r. 
do Petersburga Lenin stwier- 
dził, iż istniejące kółko mark- 
sistowskie studiuje marksizm 
abstrakcyjnie, w oderwaniu 
od politycznego i ekonomiczne 
go życia kraju. Takie abstrak 
cyjne, nie związane z rzeczy= 
wistością, pojmowanie mark= 
sizmu było bardzo na rękę na 
rodnikom, którzy w ten właś 


(ciąg dalszy na str. 3) 


Lol 


jej Ludowej 
chować w duchu 
nym. Dużo już 


bryc| “s 


'Możliwe. że 
dla jej przyjemności wchodzili 
do stołówki oknami. 

Ale to nie wszystko. 


Z A O ra, 


UWAGA, KOLPORTERZY KÓŁ ZMP I KUFCÓW „SP | 


Ostateczny termin przyjmowania wpłat na prenu- 
meratę pism młodzieżowych na miesiąc kwiecień br. 
w prenumeracie zleconej (pocztowej) upływa z dniem 


Zamieszczony w dzisiejszym numerze list porusza nowy temat w naszej dyskusji o wzajemnych stosunkach między 


młodym a starszym pokoleniem. Autor iero pisze a 


metody wychowawcze niektórych nauczycieli. 


stosunkach między nauczycielem a uczniem, piętnując niewłaściwe 


Zanim POM zamelduje: 


SZTANDAR MŁODYCH 3 


„jesteśmy gotowi de siewów...* 


mógł zameldować — WSZYST - |z najgorszych warunków, w VfB 


Co kilka dni różne pisma sy- 
gnalizują: 

—— POM w Dzierżoniowie go- 
towy do siewów. 


— ZMP-owskie brygady trak- 
torowe w POM-ie Dębica już 
od 15 gotowe do wyjazdu w po- 
le. 


— W POM-ie Ocieszyn kończą 
się przygotowania... 


Dziś, kiedy czuje się już wy- 
raźnie zapach wiosny — mel- 
dunki o gotowości do siewów 
każdemu wydają się naturalne. 


dobry remont ciągników i sprzę 
tu oraz świadoma politycznie 
i na odpowiednim poziomie fa- 
chowym — załoga. 

Postanowiliśmy ani chwili nie 
stracić. Od razu zabrać się do 
tej pracy“. 

Przygotowania, jak pisał kol. 
Lejkowski, szły w dwóch kie- 
runkach: remontów i szkolenia 
kadr. 


Z REMONTAMI 
NIE ZAWSZE BYŁO ŁATWO 


KO GOTOWE! 


NA KURSACH 
SZKOLENIOWYCH 


DOJRZEWAŁA ŚWIADOMOŚĆ 


TRARTORZYSTÓW 


Traktorzyści, pomagając me - 
chanikom, nabierali umiejętno - 
ści zawcdowych. A równocześnie 
szkolenie 
polityczne, dzięki któremu ro- 


przechodzili właśnie 


słą pewność, że nowowytemon- 
towanymi 


traktorami kierować 


rych nie mogli się uczyć. Na 
przykład kol. Tadeusz Szyjkow= 
ski z gminy Września Połud = 
mie — cały czas był parobkiem 
u bogacza. Tak samo kol. Bro- 
nisław Bernadzi — wymiatat 
gnój u kutaka we Wrześni. Kol. 
Leon Janik jako sierota żył 
w biedzie. 

Nauka otworzyła traktorzus< 
tom oczy na wiele spraw, nau = 
czyła ich rozumieć walkę kla= 
sową. Dziś 32 traktorzystów jest 


jgotowych do siewów wiosen - 


Sądzimy, że czytelnicy nasi nadeślą nam dalsze wypowiedzi na ten temat, żywo obchodzący uczącą się młodzież. Wszyscy przywykli już do so- b 3 będą świadomi rada politycz- |nych. Gotowych całkowicie, bo 
lidnej pracy POM-ów, w któ- | W POM-ie Dzierżoniów — |nych í produkcyjnych zadań | nie tylko ich maszyny po re- 
> pisał kol. Lejkowski — cała |traktorzyści. |moncie są jak nowe — oni są 


0 złych metodach wychonawczych niektórych nauczycieli 


Pragnę zabrać głos w dy- 
skusji o stosunku między mło- 


kolegom, że jego pobyt w | 
nacie staje się nieznośny. Jest | widzi. 


Większość uczniów go niena- 


le lub internacie istnieją podo- 
bne sprawy. Proszę się wypo- 


rych ambitni traktorzyści i me- 
chanicy współzawodniczą o lep- 
sze i szybsze wykonanie robo- 
ty. 

Mało kto jednak zastanawia 


załoga zobowiązała się wykonać 
remonty zimąwe do dnia 12 lu- 
tego. Wyróżnił się w pracy ze- 
spół Ludwika Przywary, który 


Kol. Eaczmarek z ośrodka wa 


Wrześni określa tak zadanie 
POM-u po ukończeniu ku:su po 
litycznego w okresie zimowym 


„POM-y przekształcają się 


|już inni. 


Sa nowymi, świado- 
mumi ludźmi”. 


Kol. Frąckowiak z POM-u 


iW Ocieszynie pisze w swym liś- 


EREA SI pokoleniem w|on pochodzenia robotniczego,| Zastanawiam się nad tym i| wiedzieć, jak postępować w ta- | się nad tym, jaką drogą trakto- Me a F EE aP oi E wise nawzaza WAS WY aaa i si 
za auk a Wi ieki i i ; : Wad : E A = -A > J5 4, K zę ak 5 ZL osrodka: „ 
owych. Wiemy, | dzieki obecnemu ustrojowi | nie mogę zrozumieć dlaczego | kich wypadkach. rzyści i mechanicy dochodzą do o terminowym wykonaniu pla- | klasowej na wsi w podnosze - 


zadaniem 


stycznej jest wychować młode- 
go człowieka nie tylko na do- 
brego fachowca, 
wartościowego obywatela swo- 
Ojczyzny — wy- 


szkoły socjali- wstąpił do gimnazjum zawodo- 
wego i ukończył je jako dobry 
uczeń. Po wakacjach wstępuje 
do liceum, znajdującego się w 
innym mieście i tu zaczyna się 
jego uczniowska tragedia. Do 
szkoły przyjechał on, jak zre- 


sztą i kilku innych kolegów, z 


Ą sku, jak 
ale i na pełno- 


nie 


socjalistycz- 
poczyniono na 


cjalistyczne 


ów dyrektor nie może podejść 
do uczniów inaczej, po ojcow- 
prawdziwy wycho- 
wawca — życzliwie? 
jest lubiany i szanowany? 
Dlaczego zamiast stosować so- 
metody 
wawcze, stosuje terror i używa 


Powiedzcie, jeżeli nawet ucz- 
niowie nie postępują jak nale- 
ży, czy trzeba stosować krzyk 
i terror? 

Miałem możność uczyć się 
dwa lata w szkołe radzieckiej 
i wiem, że tam stosunek pomię- 


sukcesów w swojej pracy przy- 


gotowawczej. Ile trudności mu- | 


szą pokonać, aby zameldować: 
— Nasz POM gotowy do ak- 
cji siewnej. 


DWA KIERUNKI 


nu, myśleli o jakości wykony - 
wanej pracy. 7-ego odbyła się 
próba sprawności ciągników i 
maszyn. Próba ta wykazała, że 
remonty jakościowo nie zostały 
należycie wykonane. Że część 
traktorów trzeba było * jeszcze 


niu świadomości chlopów”, 
Kol. Kaczmarck wie, że trak- 
torzysta powinien być agitato- 
rem. Wie on, że traktorzyści, że 
on sam Świadomość polityczną 
zdobył dzięki zimowym kur- 
som. Opisuje, jak ośrodek wy- 


jesieni często brygada ta spo- 
tykała się z nieufnością, a na- 
wet wrogością ludzi nieuświa - 
domienych lub będących pod 
wpżiywera wrogiej propagandy. 
Ludzie ci mówili, że praca trak- 
torami im szkodzi, że welą ro - 
botę końmi, że nie potrzebują 


tym polu, ale szczerze mówiąc jednodniowym opóźnieniem i| nieodpowiednich słów? R, Iaoazieża deda RSGE ODPOWIEDZIALNEJ raz remontować. ciągał majbiedniejszych, aa) inaszyn na swych polach. Bry- 
jest jeszcze bardzo wiele bra- | zaraz na wstępie spotkał ich| Ów uczeń w końcu nie wy- wie są otoczeni troskliwą opie- AŻ Winni byli niektórzy mecha- dzonych CODACY ze wsi, Jak |gada Karasia wiedziała, że to 
ków, przede wszystkim brak dyrektor, wyzwał od bałwanów | trzymał nerwowo takiego trak- ką, zewsząd mają pomoc, wszę- nicy, dyrekcja, Rada Zakłado- RJ c jest niesłuszne, ale wtedy w je- 
odpowiednich wychowawców. | itd, nie dając im dojść do sło- | towania i na zebraniu ZMP po- |dzie są życzliwie przyjmowani.|, Przygotowania zaczęły się wa. Winni byli ZMP-owcy, któ „Kursy — pisze — ro2pOCZĘ- | Sieni nie potrafiła przekonać 
Wielu starych pedagogów nie| wa i popędził do klasy. wiedział, że dyrektor ma nieso-|W takich warunkach nauka |jeszcze w grudniu. Zaraz jak ' nie dopilnowali robot: fo u nas 2 lutego. Najciekawsze | chłonów. A już całkiem nie uż 
umie lub nie chce traktować 8 RE tylko traktory zjechały po u-|"7Y PE Si w 2 na nich były wykłady tow. dy- | miała tłumaczyć im, dlaczego 


ucznia inaczej niż jak za „do- 
sanacyjnych 
Cóż z tego, że dany profesor 
świetnie wykłada swój przed- 
mio', jeżeli nie 
wego socjalistycznego podejścia 
Jeżeli 
krotnie stara się w nim zabić 
poczucie godności osobistej. Je- 


ucznia! 


Od tego dnia musiał przynaj- | cjalistyczne 
mniej dwa razy w tygodniu 
wysłuchiwać „miłych* dyrek- 
torskich kazań. Nigdy dyrektor 
nie zwrócił się do uczniów to- 
nem łagodnym, ojcowskim. Gdy 
wejdzie do klasy lub zjawi się 
na apelu w internacie, zawsze 
zepsuje nastrój, gdyż oczy mu 
błyszczą złowrogo, groźnie mar- 


czasów. 


ma on właści- 


niejedno- I będąc 


kowadłem, 


podejście do ucz- 
niów. Sprawa oparła się o egze- 
kutywę partyjną, dyrektor dwa 
lub trzy dni był bardzo dobry, 
ale później powiedział: „Szukasz 
ze mną zaczepki? Dobrze! I ja 
coś na ciebie znajdę!“ 

między młotem a 
uczeń nie wiedział 
co robić. Zamierzał nawet nie 


jest radością — sprawia przy- 
jemność. O wielu naszych szko- 
łach tego, niestety, jeszcze po- 
wiedzieć nie można, Zastanów- 
my się, jak postępować, aby ta 
radość życia dała się zauważyć 
we wszystkich naszych szko- 
łach i internatach, aby młodzież 
kochała swych wychowawców 
i odwrotnie. 


kończonej pracy jesiennej. 
„Zrozumieliśmy — pisze ko- 
respondent Czesław Lejkowski 
z POM-u w Dzierżoniowie — 
że pomyślny przebieg robót wio 
sennych zapewnić może tylko 


Te błędy nie załamały jednak 
planu remontów. Organizacja 
Fartyjna i koło ZMP natych - 
miast zmobilizowały wszystkie 
siły, aby szybko naprawić nie- 
dociągnięcia, I wkrótce POM 


rektora Ratke, wykłady ideolo- 
giczne. U nas kursy zaczynało 
wielu półanaljabetów. Niektó- 
rzy koledzy z trudem czytali i 
pisali. Nic zresztą dziwnego, 
chłopcy przychodzili do POM-u 


© Pr 
8. s BOEKE ux 


| gospodarka kolektywna jest do- 


bra. 
DZIŚ PO SZKOLENIU, O 


| KTORE ZE WSZYSTKICH SIŁ 


STARAŁA SIĘ DYREKCJA, 
ORGANIZACJA PARTYJNA, 
ZMP — TO JUŻ SIĘ NIE PO- 
WTÓRZY*, 


żeli nie bacząc na to, czy uczeń szcz i Żawó git ; ; Ę ie List POM-ów świad 
, y brwi i mówi nieprzyjem- wrócić do szkoły. Ciekaw je- „WERESZ y z POM-ów świadczą o 
ma rację czy nie — chce bez- nym ostrym tonem. Jeżeli ucz- | stem CAR sia to y BOREAS. J Zabrze - tym, że miesiące zimowe nie zo- 


względnie złamać jego wolę i 
potępia go, A 
przykre. Młodzież zniechęca się 
do nauki. 

Jadąc na ferie, słyszałem jak 
pewien uczeń skarżył się swoim 


(CZYTELNICY PISZA 


Panna Perkówna 
nie jest „koleżanką“ 


Największą bolączką młodzie- 
ży z gromady 
Plock, jest brak świetlicy. Nie 
ma gdzie się zebrać, nie ma 
gdzie poczytać gazet, czy pośpie 
wać piosenek. 

Zebrania koła ZMP-owskiego 
odbywają sie w 
podstawowej. 


Tylko całe nie- 
szczęście, że nie podoba się to 
nauczycielce — pannie Perków- 


niowie nie nie są winni, rozpo- 
rządzenie dyrektora brzmi jak 
ostry, nie znoszący sprzeciwu 
wyrok. Ale biada jeżeli ktoś 
coś zawinił. Zostaje formalnie 
„zmieszany z błotem“, 


skutki tego są 


Panna Perkówna obraziła się 
także na nas za nazwanie jej 
przez opiekuna naszego koła 
tow. Strzeleckiego „koleżanką“. 

— Nie mam z kim rozma- 
wiać! — wołała oburzona, — 
Rozmawiajcie sobie z taką ko- 
leżanką, jak sami jesteście! 

W imieniu całego naszego ko- 
ła zapytuję, czy taka pannica 
(zresztą córka granatowego po- 
licjanta!) powinna tak postepo- 


Krubice, pow. 


tutejszej szkole 


Możliwe, że w niejednej szko- 


(nazwisko znane redakcji) 


Każdy górnik musi znać swój plan 


Zebranie odbywa się w lokalu 
Partii. Sala jest pełna ludzi, kil- 
ka osób zajmuje miejsca w pre- 
zydium, przewodniczący obrad, 
przewodniczący Rady Zakłado- 
wej tow. Przybyła zagaja. 

Zebranie ma charakter szcze 
gólnie doniosły. Zaledwie przed 
kilku godzinami rozeszła się po 
całej kopalni radosna wieść o 
tym, że mimo „olbrzymich trud- 
ności, z jakimi borykano się w 
ciągu całego miesiąca, „Bobrek“ 
nie pozostał w tyle. Wysłano już 
telegram do Zjednoczenia o prze 
kroczeniu miesięcznego planu. 
A dotychczasowe doświadczenia 
i trudności uczą, że do pracy 
energicznie należy zabierać się 
od pierwszego dnia miesiąca. 


Na dzisiejszym zebraniu zwra 
ca uwagę fakt, że uczestniczy w 
nim duża ilość młodzieży, akty- 
wu partyjnego i związkowego 
oraz liczni przedstawiciele dozo- 
ru. Pierwsze punkty porządku 
dziennego poświęcone są spra- 


pompkarza Kokota, który nie 
chciał, aby rosły w kraju nowe 
kadry górnicze. 

W dyskusji słyszy się: tak to- 
warzysze, zgadzamy się, mło- 
dzieży należy pomóc. Ale nasza 
młodzież jest opryskliwa, brak 
jej jakiegokolwiek poszanowa- 
nia wobec starszych, nie poma- 
ga, a przeszkadza jedynie w ro- 
bocie.. Jak ja byłem w wieku 
tych smarkaczy i przyszedłem 
do kopalni, ojciec uczył mnie 
„raktować sztygara lepiej niż 
siebie samego. A spróbujcie te- 
raz zwrócić tym młodym uwa- 
gę..  Zasypią cię wyzwiskami, 
wyśmieją, ba, zagrożą nawet. 

Słyszy się również w dyskusji 
dużą ilość takich głosów: ow- 
szem, należy samokrytycznie 
przyznać się, że mało dotąd po- 
ruszaliśmy na naradach i ze- 
braniach zagadnienia młodzieży. 
Mało im pomacumy w pracy. 
Nie uczymy ich, a jedynie skar- 
żymy się. 


— Jest, towarzysze, jeszcze 
jedno niezmiernie ważne zagad- 
nienie — mówi — jeśli chcemy, 
aby szło wydobycie, każdy gór- 
nik musi znać swój plan. Plany 
muszą zawędrować do przod- 
ków. I nie może być wśród na- 
szej załogi ani jednego starego 
górnika, ani młodzieżowca, któ- 
ry by nie zapoznał się z po- 
czątkiem miesiąca, czy począt- 
kiem dnia ze swoim planem 
pracy. Jeśli ZMP-owcy mają 
stać się prawdziwym pomoc- 
nikiem Partii, powinni oni do- 
pomóc w przeniesieniu planu 
na dół. ZMP-owcy muszą być 
agiiatorami w kopalni. 

Zebranie jak gdyby dobiegało 
końca. O głos prosi jeszcze kol. 
Zygmunt. Zapoznaje on zebra- 
nych z osiągnięciami organiza- 
cji ZMP na dwunastce, a potem 
mówi: 

— Towarzysze, przed kilku 
dntami kopalnia „Katowice* pod 
jęła zobowiązanie dla uczczenia 


wsi. 
5.58 Stan pogody. 


stały zmarnowane. Że trakto- 
rzyści, meldując swą gotowość 
do roboty — są ludźmi bardziej 
świadomymi niż w zeszłym ro- 
ku. Że praca ich będzie lepsza, 
iepiej będą przyczyniać się do 
postępu na wsi. 
H. POLSAKIEWICZ 
Artykuł napisany na pod- 
stawie korespondencji: Maria- 
na Kaczmarka z Wrześni, Cze- 
sława Lejkowskiego z Dzier- 
żoniowa, Jerzego Frąckowia- 
ka z Ocieszyna. 


Program | na fali 1322 m. 

5.00 Początek zudycji. 5.10 Aud. dla 
5.20 Koncert dla świata pracy. 
6.05 Polska pieśń 
masowa. 6.10 * Wszechnica Radiowa. 
7.00 Koncert poranny. 8.05 Muzyka ba- 
letowa. 8.55 Aud. dla kl. licealnych z 
cyklu: „Myślimy o przyszłości”. 9.15 
Polska pleśń masowa. 9.29 Muzyka ł 


„Panna  Perkówna zrobiła | wać, czy może ona dobrze wy- wom młodzieży. Słyszy się także takie wypo- O AEA NS EE REE E E EN E ah 4 
nam awanturę za  otwarcie| chowywać dzieci?*, Referuje je właśnie zebranym | wiedzi: dzież tam, ab -| Mu, młodzież kopalni Paz 03 pow. Gonczara. 10.10 Koncert pad 
drzwi przy wchodzeniu do zaim sk C rsa dc W 0 Y e Sao E O ERE E a zobowiązaniami | gy, Gerta. 10 50 Ini j 35 

; Ea ZEW p AAA tow. Wasowski. dacie. Sztygarowi zależy, aby | prod koi 3 t i REY IU: NAGIE JEKIOSY 
prowizowanej świetlicy w szkol| © zainteresowanie się tą spra- E oddział dobrze pracował. Wtedy produkcyjnymi i postanawiamy | Aud. dia kl. MI — IV „Koło naszej 
nej stołówce dla dzieci — pisze | wą, sprawdzenie przytoczonych = Od niedawna nasza orga- i Jególsż chwala ć 1 AA zarob podnieść wydajność pracy. szkoły jest czysto i ładnie" — słucho- 
nasza czytelniczka w Krubic. — | faktów i udzielenie uzałeżnio- nizacja ZMP-owska zaczęła pra- p a £CEJ Do trybuny podchodzą kolej- | w;sko. 1115 Koncert solistów. 11.50 


chciała, 


nej od tego odpowiedzi na pyta- 
nie kolegów z Krubic, prosimy 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Płocku (RED. 


abyśmy 


„Jeśli chcemy, aby szło wydobycie, każdy górnik musi znać 
plan. Plany muszą zawędrować do przodków. I nie może być 
pośród naszej załogi ani jednego starszego górnika, ani jed- 
nego młodzieżowca, który by nie zapoznał się z początkiem 
miesiąca t przed każdą szychtą z planem pracy. Jeśli zetem- 


cować po nowemu — mówi — 
nasz plan pracy na najbliższy 
okres przewiduje założenie kół 
oddziałowych na wszystkich od- 
działach, grup ZMP-owskich i 
brygad młodzieżowych. Chcemy 
uaktywnić wszystkich naszych 
członków i całą młodzież. Lecz 
bez was, starsi towarzysze, nie 
zajdziemy daleko. 

Wasowski długo opowiada o 
konieczności otoczenia opieką 
młodzieży przez starszych gór- 


się. I z młodzieżą jest różnie. 
Są tacy, którzy przodują i lepiej 
pracują niż starsi... 

Towarzysze — odzywa się se- 
kretarz Partii — okazuje się, że 
wina jest i starych i mlodych. 
Dobrze się więc stało, że poga- 
daliśmy sobie na ten temat. Wy- 
ciągnijmy wnioski. Partia, Zwiąż 
ki Zawodowe, Dyrekcja dopo- 
mogą organizacji ZMP w prze- 
prowadzeniu wyborów do kół 
oddziałowych i grup. 


no: Cieślak, Baumert, 
Kawa i inni... 

W skupionej ciszy padają sło- 
wa zobowiązań: „podniesiemy 
wydajność pracy o 15 proc“, 
„zlikwidujemy postoje taśm". 
„będziemy punktuainiej i regu- 
larniej dostarczać drzewo"... 

Z zebrania młodzież wraca 
zadowolona. Jest pewna, że te- 
raz w kopalni będzie na pewno 
inaczej. Wracają zadowoleni 
także starsi towarzysze. Zebra- 


Kołacz, 


Głos mają koblety. 12.15 Muzyka tane- 


czna. 12.30 Aud. dia wsi. 12.45 Melodie 


ludowe. 15.30 Aud. dla świetlice dzie- 
cięcych. 16.20 Felieton. 16.30 Kompa- 
zytor Tygodnia — Ludomir Różycki. 
17.05 Pogadanka dla kursów partyj- 
nych I-go stopnia na wsi z cyklu: „Bu 
dajemy podstawy socjalizmu. 17.30 
Z kraju ł ze świata. 18.10 Koncert roz 
rywkowy. 18.45 Aud. dla wsi. 19.00 
Aud. dla świetlic wiejskich. 19.15 Z 
naszych pieśni. 19.35 Na muzycznej fa- 
li 20.30 Muzyka taneczna. 21.00 „OBCY 


20 marca br., w prenumeracie zakładowej — z dniem powcy mają stać się prawdziwymi pomocnikami Partii po- |ników, sztygarów i dyrekcję.| Towarzysz Sobuś całym cięża- | nie, oceniają, było bardzo po-|CIEŃ"* — SŁUCHOWISKO WG SZTU- 
25 marca br. Wpłaty dokonywać należy w Urzędach winni dopomóc w przeniesieniu planów na dół. Zeiempowcy Przytaczą nazwisko górnika rem opiera się o stół. Gestyku- trzebne. Szkoda, że nie odbyło |Ki KONSTANTEGO SIMONOWA, 22 ng 
i Agencjach Pocztowych oraz miejscowych Rozdziel- muszą być agitatorami w kopalni z Laterka, który dopomógł kole- lując tłumaczy dokładnie, jakie się ono o kilka miesięcy wcze- | Stan pogody. 22.02 Wiązanka melodii 
niach p ty Zakład ; PPK R h“ Na zdjęciu — Herter i Zawiła przy obudowie dze ; Gierowniowi podwyższyć stoją przed całą załogą zadania. | śniej. Schunerta. 22.10 Wszechnica Radiowa. 
renumeraty Źakladowej such, (patrz reportaż obok) swoje kwalifikacje zawodowe, af Dużo mówi o planie na miesiąc | E. WACOWSKA 2.30 Utwory Jana Brahmsa. 23.17 

Foto — Czesław Datka równocześnie pada nazwisko | marzec. i Z. KORTA Hymn 


—kułactwa: „chcą gospodarki siada siły twórczej i nie po- jusz z reakcją przeciw rucho- go autora. „Za wszelką cenę 


tych, że „jego (tj. Marksa, uw. 


przemysł. 


nie sposób wysunęli zagadnie- 


(Dokończenie ze str. 2) 


kiem „jego rozwoju” (tamże, 


„przyjaciele ludu" i jak oni wo 


towarowej bez kapitalizmu, ka 
pitalizmu bez wywłaszczenia i 
bez wyzysku, z samym tylko 


trafi nadać nowego kierunku 
życiu społecznemu. 


Kierownicza rola 


wi robotniczemu. Sojusznikiem 
kłasy robotniczej będzie chłop 
stwo. Tak więc już w latach 
90-ych w jednej ze swoich 


muszę go zobaczyć” — powie- 
dział tow. Stalin po przeczy- 
taniu pracy K. Tulina (Lenina) 


red.) zwolennicy walczą o re- 
formy“ (tamże, str. 477). Le- 
nin demaskował wrogie klasie 


nie t. zw. kwestii rynków. str. 107). „Zubożenie mas ludo jują przeciwko socjaldemekra- mieszczaństwem spokojnie we A > — wspomina jeden z towarzy robotniczej stanowisko Struwe 
Pragnąc skierować EA wych Eg: tylko nie stanowi tom?“ Praca ta składała się z getującym pod skrzydłami hu proletariatu 3 Kip e pian Terin wystą- szy, który znał dobrze towa - rz wylhnalaj A kanilan 
ską grupe socjaldemokratów przeszkody dla rozwoju kapi- trzech zeszytów, z których jed manitarnych obszarników i lis w walce o obalenie 5 s PEE U W soju  rzysza Stalina (tamże, str. ; starającego się zamazać prze 
na tory praktycznej pracy pó-  talizmu, lecz przeciwnie, jest nak zachowały się tylko dwa;  beralnych administratorów kapitolizmu za nk Sy D o Ja- 571). ciwieństwa klasowe. W rzeczy- 
litycznej wśród mas. a jedno- właśnie wyrazem tego rozwo- jeden zeszyt, poświęcony „kry RP Ba D latego ać zania h a ae W pracy tej Lenin wszech- wistości bowiem tylko zao- 
cześnie dać zdecydowaną od- ju, warunkiem kapitalizmu i tyce polityczno - ekonomicz - PE a F D GA Gromiąc jedno po drugim ope a a fe BL sam stronnie zanalizował socjologi  strzenie walki klasowej do- 


prawę narodnikom, Lenin wy- 


przyczynia się do jego wzmoc= 


nych poglądów  narodników 


twierdzenie tych fałszywych 


życia i działalności. 


czne i ekonomiczne poglądy 


prowadzić może do radykalnej 


SEE, Š i i iół luđu“, jak i wszystkich SEE, z Wyd. A z eA A F 
głosił referat pt.: „W związku nienia“ (tamże, str. 99). Słusz nie został dotąd odnaleziony. ció toy REPO: „brzyjaciół ludu“ Lenin na- Książką i Wi a narodników. Lenin stwierdził, zmiany stosunków społecz- 
z t. zw. kwestią rynków“. ności swych poglądów dowiódł W pracy „Kto to są „przyja  "Perałów rosyjskich, tenden - Eo li ednocześdiewdroFe. wal ou i Wiedza“, 1949, str. jz „z harmonijnej doktryny na nych. Gromiąc profesorski 


Narodnicy twierdzili. że na 
Zachodzie kapitalizm miał dla 
swego rozwoju grunt pod no- 
gami, ponieważ istniał tam ry 
nek wewnętrzny. w Rosji nato 
miast rynku 
rzekomo nie ma i być nie mo- 
że. gdyż ludność Rosji nie jest 
w stanie. wobec jej ubóstwa i 
postępującezo 
stać sle konsumentem towa - 
rów. produkowanych 
Skoro zatem kapi- 
talizm w Rosji nie mə i nie 
bedzie miał rynku. to rozwi- 
jać się nie może. a jego pow= 
stanie jest przypadkowe. Przy 
padkowym jest również pow 
stanie proletariatu. W refera- 


Lenin faktami współczesnej 
rosyjskiej rzeczywistości eko- 
nomicznej. Pokazał on, że 
chłopstwo zarówno bogate, 
jak zubożałe w coraz więk - 
szym stopniu posługuje się 
rynkiem, że istnieje jednolity 
proces rozwoju gospodarki to- 
warowej i kapitalizmu. że za 
tym zagadnienie wygląda nie 
tak czy kapitalizm może w Ro 
sji rozwijać się, czy nie może, 
ale że już rozwija się zarówno 
w mieście jak na wsi. 
Referat Lenina „W związku 
z tak zwaną kwestia rynków" 
posiada również wielkie zna- 
czenie jako pierwsza krytyka 
poglądów „legalnych marksis- 


wewnętrznego 


bitnych 


zubożenia mas, 


przez 


twierdzili, że 
światem“ 


ciele Judu“ Lenin rozgromił i- 
dealistyczne poglądy narodni- 
ków w dziedzinie filozofii oraz 
ich poglądy na drogi ekonomi- 
cznego rozwoju Rosji. Według 
narodników historia rozwoju 
społeczeństwa jest historią roz 
woju idei poszczególnych wy - 
osobistości, a droga 
kapitalistycznego rozwoju Ro- 
sji jest przypadkową, narzu - 
coną przez fabrykantów. Wy- 
śmiewając narodników, którzy 
„idee rządzą 
Lenin wskazywał, 
zgodnie z nauką Marksa, że o 
rozwoju społeczeństwa w osta- 
tecznym wyniku decydują nie 
chęci i idee wybitnych osobi- 


cja do tuszowania antagoniz - 
mu klas i wyzysku człowieka 
pracy w Rosji, də przedstawia 
nia tych wszystkich zjawisk 
jako zwykłych defektów“ 
(tamże, str. 217), „ażeby ogół 
chłopstwa pozostawał w stanie 
obecnego ucisku, wymierania 
i ujarzmienia" (tamże, str. 
250). 


Polityczny program liberal = 
nych narodników sprowadzał 
się do żądania drobnych ve- 
form, które miał zrealizować 
według nich rząd carski i kla 
sy oświecone. „Myśłą po prostu, 
że jeśli poprosić ładnie i grze 
cznie ten rząd, to może on już 
wszystko dobrze urządzić" 


ki o wyzwolenie ludu pracują- 
cego Rosji. „Był to prawdziwy 
manifest rodzącej się rewolu 
cyjnej partii marksistowskiej 
w Rosji“. Wyjaśniając postępo 
wy charakter klasy robotni - 
czej Lenin pisał, iż „robotnik 
nie może już nie widzieć, że u- 
ciska go kapitał, że walkę trze 
ba toczyć z klasą burżuazji" 
(tamże, str 321). Lenin podkre 
ślał, że kapitalistyczny sposób 
produkcji stwarza warunki, 
które spowodują jego zagładę 
„ latego, że BUDZI MYSL RO 
BOTNIKA, przeobraża głuche 
ł niejasne niezadowolenie w 
świadomy protest, przeobraża 
rozdrobniony mały, bezsensow 


Książka Lenina „Kto to są 
„przyjaciele ludu“ kończy się 
proroczym wytknięciem histo 
rycznej drogi klasy robotniczej 
Rosji: „Toteż na klasę rebot- 
ników socjaldemokraci skiero- 
wują całą swą uwagę i jej po 
święcają całą swą działalność". 
Gdy przodujący przedstawicie 
łe tej klasy pPrzyswoją sobie 
idee socjalizmu naukowego, i- 
deę historycznej roli robotni- 
ka rosyjskiego, gdy te idee o- 
siągną szerokie rozpowszech- 
nienie i gdy wśród robotników 
powstaną trwałe organizacje, 
które przekształcą obecną roz- 
proszoną wojnę ekonomiczną 
robotników w świadomą wal- 


rodnictwa z jej dziecięcą wia- 
rą we „wspólnotę gminną“ po 
zostały tylko strzępy” (tamże, 
str. 428—429). Lenin porównu 
je narodników do mitologicz- 
nego bożka Janusa, „który jed 
nym obliczem patrzy w prze- 
szłość, pragnąc utrwalić swe 
drobne gospodarstwo, nie wie- 
dząc i nie chcąc nic wiedzieć 
o ogólnym ustroju ekonomicz- 
nym i o konieczności liczenia 
się z klasą, która nim rządzi 
— a drugim obliczem patrzy 
w przyszłość, odnosząc się wro 
go do rujnującego go kapita - 
lizmu“ (tamże, str. 549). Lenin 
podkreślał zarazem pierwiast- 
ki demokratyczne zawarte w 


„ciasny obiektywizm“ Struwe- 
go, „obiektywizm. który daje 
charakterystyke procesu w o0- 
góle, nie zaś tych poszczegól - 
nych klas antagonistyvcznych, 
z których wałki składa się pro 
ces" (tamże. str. 545), Lenin w 
genialny sposób wysuwa postu 
łat partyjności w nauce, zobo 
wiązujący „do tego, aby przy 
wszelkiej ocenie wydarzeń sta 
wać wprost i otwarcie na sta 
nowisku określonej grupy spo 
łecznej” (tamże, str. 434). Pra- 
wdziwy marksista śmiało uja- 
wnia przeciwieństwa klasowe 
i staje po stronie klasy rewo- 
lucyjnej — proletariatu. 


„W walce przeciwko narod- 


cie swym Lenin doszczętnie tów“. E stości, lecz zmiany w sposobach (tamże, str. 276). „A więc ten ny bunt w zorganizowaną wal- ke klasową — wówczas RO- e N ikom i „legalnymi markeisi 
rozbił błedne poglądy narod- —, Referat ten posiada dla nas ë wytwarzania dóbr material- żandarm Europy, stały i naj- kę klasową o wyzwol.nie cale-  BOTNIK rosyjski, powstając E AG E deBi2 A: _ tom" Lenin .ychowywał kad- 
ników Lenin wykazał, iż mó.  JĘSZCZE, Szczególne znaczenie. nych, niezbędnych dla istnie-  pewniejszy filar wsze!kiej re- go ludu pracującego" (tamże, na czele wszystkich elemen- tyki ED ER w stosunku TY marksistowskie w Rosji, wy. 


wienie o rynku w oderwaniu 
od całokształtu gospodarki to 


W swoim czasie Róża Luksem 
burg głosiła błędną koncepcję 


nia społeczeństwa. walka klas 
o rolę If miejsce w dziedzinie 


akcji, który doprowadził naród 
rosyjski do takiej hańby, że 


str. 249). Zadanie marksistów 
rosyjskich polega na zorganizo 


tów demokratycznych, obali'ab 
solufyzm i poprowadzi PRO- 


do warstw i partii demokra - 


kuwał tradycje ideowej bez- 
kompromisowości w stosunku 


A zZ oa m = A a E y y , 1, H s, LE) 
warowej 1  kapitalistycznej © opieczności automatycznego produkcji oraz podział dóbr spętany u siebie w domu stał waniu socjalistycznej partii LETARIAT ROSYJSKI obok R AZ E do najmniejszych nawet wypa 
jest nonsensem, Ona? IE upadku kapitalizmu. Punktem materialnych. Przeprowadza- się narzędziem do dławienia marksistowskiej, podnoszeniu proletariatu WSZYSTKICH = Rosji ycznej czeń marksizmu“ (W. I. Lenin, 


istnienie rynku rodzi kapita- 
zm, a odwrotnie — społecz - 
ny podział pracy i rozwój ka- 


prawddopodobniejszych przypu 
szczeniach — jakoby ustrój go 


wyjściowym jej rozumowania 
było również założenie o ko- 
nieczności istnienia rynków 
niekapitalistycznych jako wa- 


Klasowe źródła 


jąc następnie głęboką analizę 
różnych dziedzin życia rosyj- 
skiego. gospodarki rolnej, cha 


go", lecz jest jego prostą. naj 


narodów Zachodu — ten właś 
nie żandarm zostaje wyznaczo 
ny na krzewiciela zolidxruości 
ekonomicznej! To już przekra 


człowieka postronnego ogarnia 


świadomości rewolucyjnej mas 
przez prowadzenie agitacji ma 
sowej i połączenie w ten spo- 


ści Rosji. Jej najbliższym za- 


KRAJÓW prostą dregą otwar- 
tej walki politycznej ku ZWY- 
CIĘSKIEJ REWOLUCJI KO- 


Ostatnią w I tomie Dzieł jest 


Obszernej krytyce poddał Le 
nin poglądy „legalnych mark- 
sisfów*. Już w samej nazwie 


charakteryzuje jego teza, iż 


krótki zarys życia i działalnoś- 
ci str. 34). 
W późniejszych pracach Le- 
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jów demokracji ludcwej, bu- 
dująeych podstawy socjalizmu, 


k Ę > i bliższą | bezpośrednią konty- zgroza, gdy słyszy. jak irzesz- daniem na drodze do ostatecz- praca Lenina „Treść ekonomi- „Rosja powinna z biednego E ARE 3 PP ŻA NE 
siege HE mir poglądów narodników nuacją oraz  rozwinięciem*  czą ich wiernopoddańcze czo- nego celu — na drodze do o- czną narodnictwa ł jego kry- kraju kapitalistycznego stać aoe ZO oen 
tworzyć SĘ lnb iginac W końcu 1893 r. narodnicy (tamże. str. 225). Lenin ujaw- ła" (tamże, str. 278). Szczegól- balenia ustroju kapitalistycz- tyka w książce p. Struwego”, sie bogatym, również ka- yg A 


jakiejkolwiek 
sób... jakoby 
kluczał zubożenie ludu, jako- 
by rynek był czymś odrębnym 
i niezależnym 
jakimś szczególnym warun- 


bądź grupy 0- 


iśmie „Rus 
kapitalizm wy- WIM legalnym piśmie „Ru 


skoje Bogatswo* podjęli ostrą 
kampanię przeciwko marksiz- 
mowi. W ciągu wiosny t lata 
1894 roku Lenin pisze swoją 
słynną książkę „Kto to są 


od kapitalizmu, 


nił przy tym klasowe źródło 
poglądów narodnickich wska - 
zując, iż narodnicy, odżegny- 
wujący się od kapitalizmu, są 
w rzeczywistości ideologami i 
obrońcami burżuazji wiejskiej 


nie reakcyjny charakter libe- 
ralnych narodników ujawniał 
się w ich stosunku do proleta 
riatu 1 do rewolucyjnego ru- 
chu robotniczego. Twierdzili 
oni, że proletariat Rosji nie po 


nego i stworzenia spoleczeń - 
stwa komunistycznego — jest 
obalenie absolutyzmu. W wal- 
ce z absolutyzmem proletariat 
nie może liczyć na burżuazję, 
która nieuchronnie zawrze so 


napisana w końcu 1894 — po- 
czątku 1895 r. Z artykułem 
tym udało się po jego ukaza- 
niu zapoznać Stalinowi, na któ 
rym wywarł on głębokie wra- 
żenie i pragnienie poznania je 


pitalistycznym krajem“ (tam 
że, str. 547). Jednakże po- 
glądy te stroił on w pseudo- 
marksistowskie piórka, wpro- 
wadzając „korektywy* do po- 
glądów Marksa w rodzaju 


wych mas łudów uciskanych i 
zależnych. Idee te są gwiazdą 
przewodnią dla ludów krajów 
imperialistycznych, walczą= 
cych o swe wyzwolenie. 


'. STANISŁAW EDWARD 
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Rekordzista Świata — Wanin 
stariuje w biegu „I llumanite 


W dniu 15 bm. z Moskwy udała 
sią samolotem do Paryża grupa 22 
lekkoatletów radzieckich, biorących 
udział w biegu na przełaj ..L'Hurma- 
mite". Startują m. in.  Kazancew. 
Semienow. Popcw oraz rekordzista 
światła w biegu na 30 km — Wanin. 

Bieg odbędzie się 18 marca br. 


Marsz patrolowy w IV rocznicę śmierci 


w dniu 80-ej 
Paryskiej. 


rocznicy Komuny 


W biegu ,.L"Humanite' do dnia 15 
bm. zgłoszono 3.654 zawodników. 


Soczi 


W miejscowości 
rzem Czarrym 15 czołowych drużyn 
piłkarskich ZSRR rozpoczęło przygo- 
towania do sezonu. Na obozach kon 


nad Mo: 


Gen. Karola Świerczewskiego 


Modzie? województwa rzeszowskie- 
go uczci pamięć gen. Karola Swier- 
czewskiego tradycyjnym marszem 
patrolowym. organizowanym w IV 
rocznicę Jego bohaterskiej Śmierci. 

Trasa marszu  patrolowego, który 
odbędzie się w dniach od 28 marca 
do 1 kwietnia br. będzie z Rzeszo- 
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Światowy Tydzień Młodzieży 
jest wiosennym świętem wszyst- 
Rich postępowych młodych lu- 
dzi na całym świecie. 


W tym roku obchodzimy Ty- 
dzień Młodzieży pod hasłem 
rozszerzania frontu walki o po- 
kój, pod hasłem walki ze zbro- 
dniczymi zakusami imperiali- 
stów pragnących rozpętać nową 
zawieruchę wojenną. Światowy 
Tydzień Młodzieży ma zmobili- 
zować jak najszersze masy mło- 
dzieży całego świata do walki 
o utrwalenie pokoju, do walki 
przeciw przygotowaniom wo- 
jennym. 


Imperialistyczna 
polityka wojny 


W latach wojennych 1943 i 
1944 Światowy Tydzień Młodzie 
ży był obchodzony w ZSRR, 
USA, Anglii i innych krajach 
Ameryki Południowej pod ha- 
słem walkt z faszyzinem. Dziś 
światu grozi podobne niebez- 
pieczeństwo. Dziś stoimy w obli 
czu przygotowań do agresywnej 
wojny przeciwko narodom mi- 
łującym pokój, którą pragnie 
rozpętać rząd Stanów Zjedno- 
czonych, reprezentujący intere- 
sy wielkiego kapitału. Do swo- 
ich celów rząd USA wykorzy- 
stuje wszystkie siły reakcji. 


Zwalnia z więzień hitlerow- 
skich i japońskich przestępców 
wojennych, powierza im kiero- 
wnicze stanowiska w przemyśle 
wojennym i w polityce, wyko- 
rzystuje do budzenia szowin:- 
zmu i propagowania nienawiści 
rasowej. 


Realizując bandycką politykę 
imperialistow, wojska amery- 
kańskie pod dowodztwem Mac 
Arthura napadły na Koreę. Woj 
ska amerykańskie okupowały 
chińską wyspę Tajwan, gdzie 
pod ich opieką i kierunxiem 
mobilizują się i uzbrajają nie- 
dobitki wojsk zdrajcy narodu 
chińskiego, Czang Kai-szeka. 

Imperialiści francuscy chcą 


zakuć w kajdany ucisku kolo- 
nialnego miłujący wolność na- 


kacyjnego, który zwyciężył we wspólzawodnictwie o racjonalną gospodarkę 


węglem w miesiącu lutym, 


Obok majster ciepłowni Styplczyński. 


Foto AR Wdowiński 


BIBLIOTEKA ZETEMPOWCA 


STALIN J. W. — Do młodzieży 


OBR TAMY 


zł 0,90.— 


Komsomoł — pomocnik WKP(b) w walce o zbudowa- 
nie socjalizmu w Związku Radzieckim 


Str CUG 7 24, b 


zł 1,20.— 


Komsomoł w okresie wielkiej Wojny Narodowej 


Związku Radzieckiego 
Strazdi a TI NE M 
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Komsomoł — pomocnik WKP(b) w latach budownic- 


twa powojennego 
Str. adom MEY wa 
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HI Zjeździe Komsomołu „Zadania Związków Mło- 


dzieży” 
Stra Std . a a 


zł 1.— 
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Maleriał do prasówki 


$wiatewy Kiydzień 
mobilizacją młodych obrońców polcoju 


ród Vietnamu. angielscy kapi- 
taliści tłumią wyzwoleńczą wal 
kę narodu malajskiego, a rząd 
holenderski zdobył sobie sławę 
kata ludu indonezyjskiego. 


W dążeniu do opanowania 
świata  imperialiści prowadzą 
nieludzką eksploatację ludów 
zmarshallizowanej Europy Za- 
chodniej i bezczełnie grabią na- 
rody Ameryki Południowej, któ 
rej rządy w większości są bez- 
pośrednio związane z amery- 
kańskimi firmami i koncernami 
przemysłowymi. Amerykańscy 
wyzyskiwacze wywożą z tych 
krajów drogocenn* surowce stra 
tegiczne, płacąc za nie według 
własnego uznania, lub jak to 
ma miejsce z wielu krajami 
Ameryki Łacińskiej — obiecu- 
jąc zapłatę „po unormowaniu 
stosunków miedzynarodowych“. 
W krajach, w których rządy są 
posłusznym narzędziem USA. 
szerzy się nędzą i bezrobocie. 


Młodzież krajów 
imperialistycznych 
walczy mimo represji 


Rządy krajów  marshallow- 
skich pracują pod dyktando Wa- 
szyngionu. Niedawno rząd fran- 
cuski wydał niesławny dekret 
o zakazie działalności na: tere- 
nie Francji trzech potężnych or- 
sanizacji międzynarodowych: 
Światowej Federacji Związków 
Zawodowych. Światowej Demo- 
kratycznej Federacji Kobiet i 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej. 


W Niemczech Zachodnich po- 
licja adenauerowska, dawni SS- 
mani, dokonała masakry mio- 
dzieży na akademii w Essen. 


W Japonii policja — przy roz- 
pędzaniu demonstracji młodzie- 
ży, wzywającej do obrony po- 
koju — zabiła 3 osoby. Ataki 
imnerialistów są skierowane 
przede wszystkim przeciwko 
młodzieży, gdyż chcieliby oni 
uczynić z niej posłuszne ich 
woli „mięso armatnie". Impe- 
rialiści boją się potęgi i siły 


międzynarodowego ruchu mło- 
dzieży w obronie pokoju. 


Przeciwko tym aktom gwałtu 
i bezprawia walczy wielomilio- 
nowy obóz pokoju, któremu 
przewodzi szermierz sprawy po- 
koju, współpracy i bezpieczeń- 
stwa narodów — Związek Ra- 
dziecki. 


Związek Radziecki, państwa 
demokracji ludowej, Chiny Lu- 
dowe i Niemiecka Republika 
Demokratyczna, zajęte pokojo- 
wym budownictwem stanowią 
trzon i podstawę światowego 
obozu pokoju. 


Wielki międzynarodowy ruch 
pokoju, obejmujący miliony lu- 
dzi na całym świecie, jest po- 
tężną tamą, hamującą wojenne 
przygotowania imperialistów. 
Kongres Pokoju w Warszawie 
a ostatnio posiedzenie Świato- 
wej Rady Pokoju w Berlinie 
zdemaskowały agresywny, wro- 
gi wobec narodów  miłujących 
pokój charakter polityki obozu 
imperialistów, działającego pod 
batutą USA, uzbroiły narody w 
konkretny program walki o 
sprawę pokoju. 


S$.T.M. = mobilizacją 
najszerszych mas 
młodzieży 


Światowy Tydzień Młodzieży 
wykaże moc solidarnego, Szero- 
kiego frontu młodzieży świata, 
ktorą nie chce wojny. Jeszcze 
bardziej rozszerzy on wpływy 
i zasięg oddziaływania ruchu 
obrońców pokoju. 


Dotychczasowe akcje młodzie- 
ży w obronie pokoju, ich maso- 
wy charakter, pozwalają ocenić, 
jaką siłę stanowi zorganizowa- 
ny ruch młodzieży w walce o 
pokój. 

W czasie akcji zbierania pod- 
pisów pod Apelem Sztokholm- 
skim młodzież trzech stolic: 
Berlina, Paryża i Rzymu — pod- 
jęła szlachetne współzawodni- 
ctwo: kto zbierze więcej podpi- 
sów. Zwycięzcą została młodzież 
berlińska zbierając — 490.000 


i 


podpisów, za nią szedł Paryż z 
450.000 podpisów, a trzeci był 
Rzym z 300.099 podpisów. Akcja 
zbierania podpisów pod Apelem 
Sztokhołmskim objęła cały 
świat. Mimo gwałtownych re- 
presji policji w krajach kapita- 
listycznych wolę obrony pokoju 
wyraziły setki milionów ludzi. 


Wkład młodzieży 
radzieckiej i krajów 
demokracji ludowej 

w walkę o pokój 


Podczas gdy w krajach kapi- 
talistycznych młodzież walczy o 
pokój mając nad sobą pałki po- 
licji, a przed sobą bramy wię- 
zienia i widmo bezrobocia, gdy 
rządy imperialistyczne siłą chcą 
wcisnąć jej broń w ręce, mło- 
dzież Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej 
walczy o pokój swoją nauką, 
pracą i podnoszeniem świado- 
mości politycznej. 


Leninowski Komsomoł, pomo- 
enik WKPb, swoim udziałem w 
realizacji planów gospodarczych 
w ZSRR, uczy nas, jak mamy 
żyć, postępować i pracować. Gdy 
przeczytamy historię Komso- 
molska na Amurze, gdy zapo- 
znamy się z przebiegiem pracy 
na każdej wielkiej budowie sta- 
linowskiej, przekonamy się, że 
młodzież radziecka włożyła w 
nie olbrzymi wkład. wzmacnia- 
jąc tym siły obozu pokoju. 


W Polsce Ludowej młodzież 
ma prawo do pracy, nauki i wy- 
poczynku. Nie dręczy jej ko- 
szmar bezrobocia. Wszystkie 
drogi jej rozwoju i awansu sto- 
ją przed nią otworem. Rozumie 
to dobrze każdy młody obywa- 
tel naszej ludowej ojczyzny, 
dlatego wysiłki młodych budow= 
niczych socjalizmu są coraz 
bardziej zorganizowane i coraz 
wydajniejsze. 


Realizacja Planu 6-letniego 
jest fundamentem rozwoju £o- 
spodarczego Polski i naszej mo- 
cy — co gwarantuje siłę obron- 
ną naszej ojczyzny. 


Walka o wykonanie Planu 6- 
letniego to walka o zbudowanie 
socjalizmu w naszym kraju, to 
walka o pokój. Dlatego każdy 
młody Polak winien uważać za 
swój obowiązek patriotyczny 
włożyć w realizację Pianu cały 
swój wysiłek, zwalczać bume- 
lantów, demaskować wrogów, 
spekulantów,  kułaków, ludzi 
szerzących wrogą szeptaną pro- 
pagandę. Każdy świadomy 
młody obywatel powinien czu- 
wać naa wykonaniem i prze- 
kraczaniem planów gospodar- 
czych, winien ze wszystkich sił 
pogiębiać i szerzyć świadomość 
polityczną. 

Światowy Tydzień Młodzieży 
będzie w Polsce przeglądem sił 
młodych obywateli w walce o 
pokój i plan, będzie czynnikiem 
mobilizującym młodych patrio- 
tów do walki o pokój. W sze- 
regach młodych obrońców po- 
koju stanie każdy, kto nosi w 
piersi gorące serce, serce Po- 
laka kochającego swój kraj. 
Musimy zdać sobie sprawę, że 
Poiska jest ważnym ogniwem 
w wielkim obozie pokoju i że 
młodzież polska jest poważnym 
elementem tego ogniwa. Musi- 
my zdać sobie sprawę, że siła 
nasza leży w nierozerwalnym 
sojuszu z wszystkimi narodami 
miłującymi pokój, na których 
czele stoi Związek Radziecki. 
Musimy pogłębiać uczucie miło- 
ści do Związku Radzieckiego i 
jego Wodza, Wodza całej postę- 
powej ludzkości, Józefa Stalina. 
Pod przewodnictwem Partii 
Bolszewickiej narody radzieckie 
dawały i dają przykład jak na- 
leży budować szczęście w swoim 
kraju i jak należy go bronić. 
Młodzież radziecka kierowana 
przez Komsomoł, osiągnięciami 
swoimi dodaje otuchy i siły po- 
stepowej młodzieży całego świa- 
ta walczącej o pokój i sprawie- 
dliwość społeczną. 

Światowy Tydzień Młodzieży 
musi pokazać podżegaczom wo- 
jennym, że wielka armia poko- 
ju, w szeregach której walczy 
i pracuje cała postępowa mło- 
dzież świata, nie chce wojny i 
do wojny nie dopuści. 

L. TELIGA 


Polscy bojownicy e pokój 
będą mobilizować wszystkie swe siły 


do walki o pokój i Plan G-lefni 


(Dokończenie ze str. 1) 


nionych z więzień hitlerowskich 
generałów przestępców wojen- 
nych, organizują w Niemczech 
Zachodnich bazę wypadowa 
| przeciw narodom Europy. 


Amerykańscy imperialiści ma- 


ją już w kieszeni i hitlerowca | 


Guderiana i Franco i Tito i ja- 
pońskich militarystów i Li Syn- 
mana i różnego kalibru bom- 


mają armii. Armię mają do- 
starczyć hitlerowcy. Dla ame- 


rykańskich imperialistów naj- 
viekszym nieszczęściem są 


tyczne i pokojowe. 


Światowa Rada Pokoju wzy- 
wa wszystkie najbardziej bez- 
pośrednio zagrożone kraje, by 
połączyły się w potężnym pro- 
teście i by miliony mężczyzn i 
kobiet zmusiły swe rządy do za- 
warcia w bieżącym roku trak- 
tatu pokojowego z pokojowymi 
i zjednoczonymi Niemcami, któ- 
rych demilitaryzacja, zabezpie- 
czona układem  międzynarodo- 
wym, stanowić będzie najlepszą 
gwarancję pokoju w Europie. 
Uchwała Rady słusznie stwier- 
dza, że usunięcie niebezpieczeń- 
stwa odrodzenia faszyzmu w 
Niemczech możliwe jest tylko 
jeśli ostatecznie zawarty zosta- 
nie układ pokojowy z Niemca- 
mi. 


Uchwała Rady wita z zadowo- 
leniem wzrost sił pokojowych 
również w Niemczech Zach. 


Dzisiaj w Niemczech istnieje 
nie tylko zorganizowana w De- 
mokratycznej Republice Nie- 
mieckiej zwarta i jednolita sila 
pokoju. Równięż w Niemczech 
Zach. podnosi się fala protestu 
przeciw remilitaryzacji, zwolen- 
nicy pokoju organizują w tej 
sprawie referendum. Polska de- 
legacja przyjęła z zadowoleniem 
oświadczenie przedstawiciela 
Niemiec Zachodnich, liberała, że 
niemieccy bojownicy pokoju w 
Niemczech Zach. uważają za 
swój pierwszy obowiązek utrwa 
lenie przyjaźni z narodem pol- 
skim. 


Mówca stwierdził, że jedną z 
najbardziej doniosłych uchwał 
Światowej Rady Pokoju jest re 
zolucja wzywająca wszystkich 
ludzi dobrej woli do podpisywa 
nia apelu o zawarcie paktu po- 
koju między pięciu wielkimi 
mocarstwami. 


Końcową część przemówienia 
Ostap Dłuski poświęca omówie 
niu zadań, jakie stoją przed pol 
skim ruchem pokoju. „Naszym 
zadaniem jest ponieść „w jak 
najszersze masy narodu polskie 


| HUBERT KINTSCHER 


Klieks 


(Dokończenie z poprzedniego 
numeru) 

Panna Hansen stała na przy- 
stani:u czekając na tramwaj. 
Spojrzała na zegar w sklepie ju- 
bilera. Było pół do dziesiątej. 
Co środę szła o dwie godziny 
później, gdyż do dziesiątej mia- 
ła wolne, toteż środa była jed- 
nym z  przyjemniejszych dni 
tygodnia. Mogła się wyspać i 
po dwóch godzinach nauki mia- 
ła znowu wolne. Pozatem dziś 
rano otrzymała list od brata z 
Lipska. Miała zamiar przeczy- 
tać go w tramwaju i już z góry 
cieszyła się na tę chwilę. 


Nie była sama na przystanku. 
Obok niej stał gruby pan i czy- 
tał gazetę. Młody mężczyzna 
szedł przez jezdnię w kierunku 
przystanku. Obie ręce trzymał 
w kieszeniach płaszcza, na szyi 
miał zawieszoną małą tabliczkę. 
Panna Hansen rzuciła okiem na 
niego. Gdy zbliżył się, zdołała 
odczytać co tam było napisane. 
„Jestem 80 proc. inwalidą wo- 
jennym i bezrobotnym”. Inwali- 
da stanął przed nią i spojrzał. 
Pogrzebała w torebce i wycią- 
gnęła rękę z monetą do niego. 
Odwrócił się bokiem i wskazał 
ruchem głowy na kieszeń swego 
płaszcza. 


— Proszę tam wsadzić — po- 
wiedział. — Moje ręce to dwie 
| protezy. — Grubas z cygarem 
w ustach wychylił się zza gaze- 
ty. którą czytał, Wsadziłl rękę 
do kieszeni i wyciągnął pudełko 
| z papierosami. Otworzył je. wy- 
jął jednego i podał go inwali- 
dzie. Te.. wysunał prawe ramię 
z kieszeni i podał swoją drew- 
nianą dłoń. 


— Proszę wsunąć mi go po- 
między palce. tak, aby ustnik 
był wystarczająco długi — Do- 
wiedział do grubasa. Grubas 
przytrzymał teczkę kolanami, 
ujął protezę i umieścił papiero- 
sa między drewnianymi palca- 
mi. Następnie wyciągnał za- 
palniczkę i usiłował ją zapalić. 
— Zawsze to samo — mruknął, 
gdy nie udało mu się. Wreszcie 
zapalił i podał mu ogień. 
Dziękuję — powiedział młody 
człowiek i zaciągnął się głębo- 
ko. 


Nadjechał tramwaj. Ludzie 
wsiedli. Inwalida pozostał na 
krawędzi chodnika. 


Panna Hansen siadła przy 
oknie i obserwowała młodego 
inwalidę, który spoglądał na 
tramwaj. Konduktor zadzwonił 
i tramwaj ruszył. Młody czło- 
wiek odwrócił się i poszedł w 
odwrotnym kierunku. Panna 


by, tylko nie mają narodów, nie | 


Niemcy zjednoczone, demokra- | 


go treść uchwał Rady Pokoju. 
Trzeba, żeby każdy Polak przej 
rzał podie metody i chwyty pod 
żegaczy wojennych, zakiamaną 
propagande imperialistów anglo 
amerykańskich. Trzeba, ażeby 
agenci podpalaczy wojennych 
ctoczeni zostali murem niena - 
wiści i pogardy, izolowani i po 
stawieni poza obręb spŁołeczeń- 
stwa. 

Naszym obowiązkiem, nas bo 
jowników o pokój. jest sbraw ć, 
by każdy obywatel kraju potra 
fii rozeznać wroga swego naro- 
du, był czujnym wobec agen - 
tów zhbankrutowanej. endecko - 
sanacyjnej kliki, która Cziś ku 
ma się z Adenauerami i Schu- 
macherami. kupczy znowu, tak 
jak to czyniła przed wojną i w 
czasie wojny, niepodiegłeścia na 
szego kraju, która za miskę so- 
czewicy oddać chce nasze Zie- 
mie Zachodnie. 


Uczyć będziemy w tej kampa 
nii nie tylko poznawać i niena 
widzieć wrogów. ale również ko 
chać i cenić naszych prawdzi- 
wych przyjaciół, naszych sojusz 
ników, uczyć najgłębszego przy- 
wiązania do naszego Sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim, stano - 
wiącego opokę naszej niepodieg- 
łości. 

Walka o pokój jest nie do po 
myślenia bez walki o realizację 
Planu 6-letniego — uczy tow. 
Bolesław Bierut. Nie można od- 
dzielić walki o pokój od walki 
o realizację Planu 6-letniego. 


Doświadczenie historii uczy, 
że słabych biją. Jest to wilcze 
prawo kapitalizmu. A Plan 6-iet 
ni to budawa naszej siły, naszej 
kultury, likwidacja naszego za- 
cofania pozostawionege nam 


przez rzady szlacheckie, kapita 
listyczne, sanacyjne. To likwida 
cja naszej bezbronności. 


Idzie walka o wielką rzecz, o 
pokój świata, o pokój naszego 
narodu, o niepodległość naszej 
ojczyzny. Lud polski, który za- 
wsze kochał swój kraj, wie jak 
cenić swoją ojczyznę ludową, 
bo to jego synowie, synowie lu 
du polskiego, z pokolenia w po 
kolenie toczyli boje o nową lu- 
dową Polskę. Polska klasa ro- 
botnicza wysyłała najlepszych 
swych synów do tej walki. 


Wysiłkiem ludu polskiego, a 
przede wszystkim polskiej kla- 
sy robotniczej, potrafiiiśray dźwi 
gagé. kraj z ruin i zgliszcz i 
pchnać Polskę na drogę rozwo- 
ju i postępu wśród wielkiej ro- 
dziny zaprzyjaźnionych naro- 
dów, którym przewodzi Wielki 
Związek Radziecki. Dumą prze- 
pełnia serce Polaka dobre imię 
Polski zagranicą. Dziś idzie sła- 
wa o Polsce jako o kraju, w któ 
rym odbyły się Kongresy Po= 
koju: Wrocławski i Warszaw- 
ski, o kraju gościnnym, o lu- 
dzie bohaterskirn, co nienawidzi 
tyranów a kocha i wspiera bo- 
jowników wolności. 


Lud nasz wszystkie swe siły 
oddaje twórczej, pokojowej pra 
cy dla dobra i szczęścia swych 
dzieci. I dlatego: im większa na 
sza wola pokoju, tym większa 
nienawiść do podpałaczy, któ- 
rzy chcieliby naruszyć pokój na 
szej ziemi, do ich agentów, do 
wrogów Polski Ludowej. Spra- 
wa naszej dumy narodowej dzi 
siaj, przykazanie naszej miłoś- 
ci ojczyzny: wszystko dla obro 
ny pokoju i niepodległości na- 
rodu“. 


615 ton wegla zaoszczędzą robotnicy 
Giyńskiej Elektrowni 


w odpowiedzi na apel elektrowni „Szombierki“ 


Na wezwanie elektrowni 
„Szombierki“ odpowiedziały o- 
statnio załogi Elektrowni Gdyń- 
skiej, kotłowni kop. „Modrze- 
jów“ oraz załogi kotłowni 22 za- 
kładów przemysłowych w woj. 
rzeszowskim. 


a Robotnicy elektrowni w Gdy 
ni zobowiązali się zmniej- 
szyć zużycie węgla w porówna- 
niu z r. ub. o 7 proc. i uzyskać 
w ten sposób w ciągu roku 615 
ton zaoszczędzonego węgla. 


Robotnicy Elektrowni Gdyń- 
skiej wezwali do współzawodni- 
ctwa i wymiany doświadczeń w 
walce o oszczędną gospodarkę 
węglem towarzyszy z elektrow- 


(Opowiadanie) 


Hansen spoglądała za nim dopó- 
ki tramwaj nie skręcił. Wówczas 
otworzyła torebkę, wyciągnęła 
list i zaczęła czytać. 


„Kochana  Siostrzyczko" 
czytała. Wtem przypomniała so- 


bie, że i jej brat ma protezę. | 
Wyjrzała ponownie oknem, ale 
młody człowiek już zniknął. Nie 
mogła czytać dalej. Ciągle my- 
ślała o amputowanej ręce brata. 
Przerzuciła okiem list. O jego 
amputowanym ramieniu nie by- 
ło tam nic. Ani wzmianki. Pisał 
o swoich studiach, o pracy, o 
zlocie FDJ, o życiu w NRD. Tu- 
taj mówiono zawsze „Wschod- 
nia Strefa", on pisał NRD 
pomyślała. Mówiło się o ucisku 
wolności. o nędzy i biedzie w 
Wschodniej Strefie. Ostatnio 
pokazała swoim znajomym je- 
den z listów brata. To wszyst- 
ko propaganda, — powiedzieli. 
Ależ on pisze o tym w każdym 
liście! Pisze o wielkiej odbudo- 
wie. o dążności do stabilizacji 
życia gospodarczego. Pomimo to, 
mówili znajomi — tam jest tyle 
propagandy. Niech zaprosi swe- 
go brata do Bremy: wówczas 
przekona się na własne oczy, jak 
wolnymi są ludzie tutaj, na za- 
chodzie i jak optymistycznie my 
ślą o przyszłości. 


Optymistycznie? Musiała wró- 
cić myślą do inwalidy. Było tu 
tak wielu bezrobotnych... Jej 
brat w Lipsku studiował i chciał 
zostać, tak jak ona, nauczycie- 
len. 


Przeczytała kilka wierszy da- 
lej. Pisał o zbieraniu podpisów 
pod Apelem Pokoju. Wiedziała 
o tym. Jej znajomi nie podpisa- 
li. Przed dwoma tygodniami 
dwoje młodych ludzi zapukało i 
do niej, prosząc o podpis. Nie 
podpisała. Czy postąpiła słusz- 
nie? Dzień później dowiedziała 
się o strajku w porcie. Robot- 
nicy nie chcieli wyładowywać 


ni w Bydgoszczy, Szczecinie i Po 
znaniu. 

Odpowiadając na wezwanie 

kop. „Grodziec“, załogi ko- 
tłowni kop. „Modrzejów* zobo- 
wiązały się do zmniejszenia zm- 
życia węgla w bm. w porówna- 
niu z ub. m. o 2,5 proc., w kwie- 
tniu o 3,0 proc., w maju o 35 
proc. 
z Na czoło zobowiązań podję- 
tych przez załogi kotłowni z 
terenu woj. rzeszowskiego wysu 
wa się zobowiązanie robotników 
Chrzanowskiej Fabryki Wago- 
nów, którzy postanowili zaoszczę 
dzić 8 proc. dotychczas zużywa- 
nego wegla, jak również skrócić 
czas remontów kapitalnych. 


broni statków amerykań- 
skich. 

Wtedy przypomniała sobie 
zdania. które wczoraj napisała 
na tablicy i małą Gizelę. 

Przymknąwszy oczy myślała 
intensywnie. Jak w mechani- 
zmie stukało jej w głowie: 
..wspomaga biedne Niemcy. In- 
w lida na przystanku.. Droga 
Siostrzyczko, mogłabyś wresz= 
cie przyjechać do Lipska... Pod- 
pisywanie Apelu Pokoju. — 
Strajk robotników portowych. 
U nas każdy jest wolnym 
człowiekiem i spokojnie pracu- 
je... 

Przystanek. Trzeba wysiąść. 


* 


ze 


Gdy Gizela wróciła do domu, 
ojciec z matką siedzieli w kuch- 
ni. — No i cóż — zapytał ojciec. 
Czekał rano o ósmej przed po- 
kojem nauczycielskim. lecz gdy 
panna Hansen do dziewiątej nie 
przybyła — poszedł. — Co po- 
wiedziała panna Hansen? 

Gizela położyła teczkę na 
skrzyni od węgla. — Panna Han 
sen przyszła dopiero o dziesią- 
tej, o tym wczoraj nie pamię- 
tałam. W przerwie musiałam 
pójść do pokoju nauczycielskie- 
go i pokazać jej zeszyt. Prze- 
czytała i przez chwilę nic nie 
mówiła. 

— I co dalej? — ojciec był 
ciekaw. 

— Myślałam że mnie po pro- 
stu zbije, Ale ona wyrwała za= 
pisaną kartkę i zwróciła mi ze- 
szyt. 

— To wszystko? 

— Powiedziała ml 
„Niech tatuś przyjdzie, jeśli ma 
czas. albo ona przyjdzie do nas, 
jeśli to możliwe, ponieważ chce 
z nim porozmawiać.“ 

Matka spojrzała niepewnym 
wzrokiem na ojca, a Gizela pod- 
biegła do niej. — Czy to coś 
złego? zapytała, ponieważ 
nikt się nie odzywał. 

— Sądzę, że wszystko w po- 
rządku — rzekł ojciec. Matka 
kiwnęła głową i przytuliła Gi- 
zelę do siebie. 


jeszcze: 


Tłum. z niemieckiego 
T. WIELEBIŃSKI 


WYDAWCA: Zarzad Główny Związku Miodzieży Polskiej. REDAGWJE: Komitet. Nakład RSW „Prasa“. ADRES REDAKCJI Warszawa, Al. I Armii WP nr ll. TELEFONY: Centrala 8-75-24, 6-26-81, 8-09-81. Redaktor Naczelny: 6-76-61. Dzia! Korespondentów + Distów: 8-07-82. Redakcja nocna: 7-01-22, 


8-56-94. Prenumerata | kolportas PPE „Ruch”, Oddział w Warszawie, m. Srebrna 12. Centrala Felefoniczwa B-04-20, 22, 23, :.. 30. Wpłaty na prenumeratę pocztową przyjmują wszystkie Urzędy Pocztowa > 


t PL. Trzech Krzyży 16. Prenumerata miesięczną — sł 1.60, kwartalna — zł 5.40. Skład | druk Zakłady Graliczne Domu Słowa Polskiego. Przedsiębiorstwa Państwowe Wyodrębniona 


Yelekomunikacyjne na konio PKO 1-15208 oraa kasy PPK „Ruch” w Warszawie, ul. Srebrna 16 


2-B-16760 


